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Rozdział mandatów.

Pras^ polska tai. mało jest informowana 
i i pianach iządu i tak często Karana za roz­

szerzanie wiadomości „mogących wywołać 
.niepokój", że powoli odzwyczaja się oJ śle­
dzenia działalność5 rządowej i ogranicza się 
do drukowania wydanych przez rząd dekre­
tów. Czasem pojawi się krytyka tego lub 
innego rozporządzenia, lecz wobec oraktyki 
konfiska* redakcje rzadko zdobywają się na 
tę „zuchwałość", która zagranicą uważana 
jeat za proste wykonanie obowiązku uczcf 
w ej publicystyki. Nasza prasa jest jednak 
pomysłowa; w rse iku je  ona od czasu do 
czasu jakiś temat dla cenzury obojętny, 
a mimo to z aktualnościami politycznemi 
zw iązany i staw a go w  ognisku zaintereso­
wań ogółu. Obecnie takim aktualnym tema­
tem staje się pytanie, kto będzie marszał­
kiem nowego Sejmu? Marszalka wybierają 
posłowie, a wyborem ich kierują nie tylko 
polityczne, ale i osobiste sympane. któro 
nie miały jeszcze dotąd sposobności sic uja­
wnić. Dyskusja więc, o ile chodzi o osoby 
kandydatów, nie może operować materją­
łem konKretuym, ale obracać się musi wśród 
przypuszczeń, Naszem zdaniem, nalepy naj­
pierw ustalić platformę ogólna elekcji Mar- 

szaua. a petem dopiero zając się osobatm 
kandydatów. N ie zawsze tak było i w za­
sadzie nawet tak byc me puwarno; wręcz 
przeciwnie, jeśliby w  Sejmie znalazł się 
człow iek z autorytetem uzna? anym przez 
wszystkie partje, tale bezstronny i przytom­
ny, wym owny i wytworny, jak np zmarłv 
niedawno Pa rei Deschanel, który przez 20 
lat prezydował z niezrównanym wdziękiem 

francuskiej Izbie Deputowanych, to nale­
żałoby go wybrać marszałkiem bez względu 
na jego przynależność partyjną i przekona­

nia polityczne. Takim u rod zon jon marszał­
kiem byl w  Sejmie galicyjskim Stanisław 
hr. Badeni. Zdaje się jednak, że takiego 
człowieka w trzecim Sejmie polskim niema 
wcale, a gdyby nawet był, toby go orzy 
dzisiejszem rozjątrzeni i międzypartyjnem 
z całą pewnością nie wybrano, Dyskutujemy 
więc tylko nao politycznymi przesłankami 

elekcji Marszałka.

Niektóre pisma powołują się na rzeko­
mą tradycję parlamentarną, która nakazuje 
wyurać Marsza lita z klubu najliczniejsmgo. 
Tak iej tradycji jednaa w rzeczywistości nie­

ma ani u nas ani zagran'cą. Przecież p. I * j  
eiej Rataj najeżał w  chwili wyboru do klubu 
Piasta, który pod względem ilości posłów 
nie dorównywał wcale Zw iązkowi Ludowo- 
Narodowemu. Obecnie francuskiej TzbTf De­
putowanych przewodniczy socjalista Buis- 
ecn a nie członek najsilniejszego w Izbie 
klubu radykałów. W  dawnej austrjackiej 

Radzie Państwa przez szereg lat piastował 
urząd prezydenta członek najmniejszego, bo 
ty lko  czterogłosowego klubu w  Tzłńe br. 

VetaeT Nieraz cytowano przykład z „ma­
cierzy parlamentów", Izby Gmin, która, 

konserwatywna w większości, wybrała swym 
soe.-kerem posła liberalnego. Zwyczaju więc. 

uprawniającego partję najsilniejszą do zaj­
mowania fotelu preizydjalnego w  Izbie nie­

ma i nie było.

Nasz trzeci Sejm nrzystępując do w y ­

boru swego marszałka winien sobie uprzy­
tomnić, czego wymagać będzie od swego 
elekta i jakie będą .ego główne zadania. 
Dornę, sprężyste, konsekwentne, zgodne

z regulaminem przewodniczenie obradom —  
rozumie się samo przez się. A le  chwila bie­
żąca wymaga od marszałka Sejmu jeszcze 
energicznej obrony praw parlamentu przed 
wszelkiemi próbami ich ograniczenia w  dro­
dze samowolnej interpretacji Konstytuuj. 
Ponadto Marszałek musi strzec powagi i go­
dności narłameir tu przed systematyczną kam- 
panją kół antyparlamemamych, prowadzona 
w prasie brukowej i sanacyjnej. Wiadomo 

przecież, że wpływowe kuła w  Polsce dążą 
do ścieśnienia kompetencji Sejmu, do ode­
brania mu prawa usuwania ministrów, do 
ograniczenia długości jego sesji 1 do prze­
lania władzy prawodawczej za pomocą peł­
nomocnictw na Radę ministrów. Nie jest 
lajemn‘cą, ie w  tym duchu przygotowuje 
się w kołach naprawiaczy i konserwatysto? 
rewizja konstytucji. Gdyby Sejm oparł się 
tym ,reformatorskim" zamysłom, spotka go 
zapewne nowa kampanja Oszczerstw i  na- 
p a ic l Ponadto pojawić się mogą między rzą­
dem a Sejmem nowe konflikty interpreta­
cyjne, podobne do znanego zatargu o spo­
sób uchylania dekretów Prezydenta. O spra­

wach etykietalnych („stać czy siedzieć") już 
nie wspominamy, choć np. we Francji pa- 

i mięta się przy wszystkich ceremoujach pań­
stwowych, że prezes Senatu jest pierwszym 
po Prezydencie Rzpltej dygnitarzem pań­
stwa pcozeslzby drugim, a prezes R ady nń- 
mstrów dopiero trzecim U nas zaś myśl' 
się podobno o skasowaniu tytułów marszał­
ka Sejmu i Senatu, choć te właśnie tytu ły 

należą do nielicznych, jakie przyjęła nasza 

młoda Republika z tradycji przedrozbioro­

w ej-----
Wniosek nasz jest więc taki, że przyszły 

Marszałek Sejmu winien przedewszystkń m 

dawać polityczne i osobisite gwarancje, iż 
będzie bronił z taktem i roztropnie, ale też 
nieueeęcie nraw i godności Sejmu. Czy mo­
że ?rięc być nim oficer, członek partji, która 
dąży do ograniczenia nraw Sejmu lub czło­
wiek w  inny sposób, choćby moralni-.i, za­
leżny oa szefa rządu? Pytanie to i-odpo ­
wiedź na nie jest tij właśn;e platformą, na 
której winna się odbyć elekcja Marszałka. 
Laskę sejmową dzierżyć winien —  naszem 

zdaniem —  człowiek zurełnie n‘ezaw ;sły
i szczery wyznawca parlamentaryzmu,

Jan Matyasik.
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Wi?vta ks. ftiskuna i Kanadv w Pnisne.
Warszawa. (Tel. wł.) Kj biskup Prudbom- 

me w Fr rac Albert w Kanadz:c wyjechał w cza­
sie lutego z pielgrzymką francu=ko-ka.nadyj- 
ska do Ziemi Świętej.. Aby zapoznać się zę 
stosunkami w Polsce ks. hlkup przybędzie do 
nas i odwiedzi Warszawę. Kraków Poznań 
Lwów Częstochowę. Ksiądz biskup Prud-
bomrae jeat szczerym przyjacielem Polski-
uczy się naszego jeżyka, zma historje naszego 
narodu i opiekuje się enrgraeją polską w Ka­
nadzie. Będąc przekonanym o doniosłem zna­
czeniu prasy katolickiej ks;ędz biskup pragnie.' 
aby wychodząca po polsku w Kanadzie Ga­
zeta Katolicka11 dotarła do każdego domu pol­
skiego w tym kroju.

Warszawa. (Telef. wł.) Przed 4 dniami za­
ginęła w Paryżu studentka z Polski Kaufma- 
równa i dotąd nic została odnaleziona. Śledz­
two wykazało, że przed kilku tygodniami po- 

tnaL ona bogatego Chińczyka, który wprowa­
dził ją w koła studentów Chińczyków. Podej­

rzewają ie  Kaulmanówna została uprowa­

dzona . ,

Warszawa. (A W.) W  czwartek dnia 15 bm. 
odbędzie się pod przewodnictwem wiceministra 
Cara posiedzenie Głównej Komisji wyborczej, 
na której nastąpi rozdział mandatów z list pań­
stwo? ycb, poczem nazwiska posłów zostana

Warszawa. (Telef. w ł )  Policja polityczna 
ujęła przy aresztowaniu Komitetu Młodzieży 
Komunistycznej Białorusi Zachodniej także de­
legata Kominternu, niejakiego Franciszka 

Szczepkowskego. który pełnił funkcje sekre­
tarza tej organizacji Niedar no Szczepkowski

Lwów. (AW ), Dzisiaj popołudniu zapadł wy 
rok w sprawie oskarżenia o zamo.dowanie 6p. 
Sobińskiego i o szpmgostwo na szkodę pań­
stwa na członków byłej ukra:ńskiej organizacji 
wojskowej po 48-dniowej rozprawie. Ołówm 
oskarżeni i sprawcy mordu Atamańczuk i Iwan 
Werbi"ki skazani zostali na karę śm1 *rci przez 
powieszenie. Michał Werbicki na rok ciężkiego 
więzienia, Dzisiaj, Matwijc-zuk i Derlicz za

Uruczy8te o t iw lte  Se-mu i Senatu 
na zamku.

Warszawa. (AW .) Otworzenie Kadencji Tz 
Ustawodawczych wedle pogłosek będzit mieć 
charakter uroczysty i odbędzie się na Za«. u. 
Posadzenie otworzy za.r>e?me p. Prezyrent 
Rzeczypospolitej pownhrąc na ‘ ymczasowegt, 
przewodni oząoego najstarszego posła. Najstar­
szymi posłami »ą: PP Bojko, Trąmpczynki.' 
i Krempa, Pr ° wd opodobuie wybór padnit na

w piątek (głoszone w „Monitorze". W  tydz:eń 
po ogłoszeniu kandydaci zawiadomią Komisję, 
gdzie zrzekają się mandatów o ile równocze­
śnie wybroni zostali w kilku okręgach z listy 
państwowej.

przybył z Moskwy i mieszkał w zakonspiro­

wanym lokalu przy ulicy Smoczej. Występo­
wał om pod rozmaitym:' tytułam.. Z dokumen­
tów znalezionych przy nim stv ierdzono. że Kc 
no intom przesłał do Polski na wybory 100.000 

ozerwońców. -i

szpiegostwo skazani zostali po 1 i pół roku cięż 
kiego więzienia. Dewnocha na 2 lata. za ukry­
wanie zbrodni skżzanc Jarosław • Olgę Chred- 
czk oraz Firstiuka na 1 rok ciężkiego więzio- 
nia. Wszystkim zaliczono areszt śledczt. Resztę 
oskarżonych uwolniono. Obrońcy zgłosili zaża­
lenie nieważności, odnośnie ao pierwszych dwu 
oskarżonych, skazanych na karę śmieid.

o os Li Bojkę. Senat otworzy zapewnr senator 
Limanowski, ktńrv liczy 92 lat.

W Y P ŁA T A  DIET.

Warszawa. (Telef,. wł.) W  ciągu wtorku do 
ministerstwa spraw wewnęłrznych wp?yraęłn 400 
podań z okręgowyćn Łomijyj wyborczych 
o wypłatę diet za pełnienie cbow.ązKÓw 
w  okrasie przedwyborczym Z same; stwksy 

zgłosiło się 150 petentów.,

100.000 czerwońców na komunistyczną agitaifą
WYBORCZA w  POLSCE.

M a r c y  kuratora Sobińskisjo skazani na śmierć.
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„Jedjnka zwyciężyła we wschodniej 

części Polski.
Jeszcze przed wyborami do Senatu obli­

czaj prof. Stroński w „W arszaw iance", że 
w  wyborach sejmowych „jedynka" odnio­
sła największe sukcesy we wschodniej czę­
ści Polski. Mianowicie

„ze swej liczby 101 mandatów zdobyła lista 
nr. 1 tylko 53, czyli około połowy w Kró­
lestwie, ca Pomorzu, Wielkopolsce i Mało- 
polsce Zachodniej, a drugą niemal połowę 
51 mandatów na ziemiach wy bitnie kreso­
wych (największy procent 53, bo 9 manda­
tów z 16-tu, osiągnęła lista nr. 1 w Woje­
wództwie Woiyńskiein. gdzie procent lud­
ności polskiej jest najmniejszy w calem 
państwie, bo tylko niespełna 17),co ją wy­
bitnie odróżnia od wszystkich innych, list 
polskich.

Bo np. lista nr. 24 ze swych 31 manda­
tów w okręgach uzyskała na tych kresach 
tylko 2 i to we Lwowie i w Wilnie, czyli 
dwu największych ogniskach polskich; lista 
nr. 25 Ch. D. i Piasta zo swych 28 manda­
tów w okręgach tylko 1 na* kresach w Lidz- 
łdem“ .
W  dniu 11-go marca zwycięstwa Be-Be 

w e wschodniej połaci Polski były jeszcze 
większe.

Jak tworzono lisiy rzędowe w Małopolsce
P. Łubieński opisuje w  „Czasie", jak 

doszło do wystawienia dwu list rządowych 
w  zachodniej Małopolsce. Najpierw układa- 
no listę wspólną i w tedy

„czynniki bardziej prawicowe, ziemiańskie, 
czysto rolnicze i katolickie, mając za sobą 
dużą już sumę pracy nad wcieleniem w spo­
łeczeństwo idei współpracy z rządem, mini­
malne co do tej listy stawiały żądania, opi- 
aja zaś majora Dziadosza, kierownika akcji 
politycznej w Krakowie, usuwała ich zupeł­
nie, tłumacząc się zradykalizowanym rze­
komo nastrojem ludności w obrębie woje­
wództwa, Skoro w poczuciu godności oso­
bistej i spełnienia wobec państwa swego 
obowiązku wyżej wymienione czynniki nie 
chciały się dać przekreślić, powstała kon­
cepcja dwutorowości, tj. listy nr. 1 i 30. 
z zapewnieniem rządu, że obie te listy rów­
norzędnie oędą popierane. Myślą przewod­
nią tej dwutorowości było to, aby przy jej 
pomocy z jednej strony skupić przy rządzie 
na liście nr. 1 czynniki bardziej lewicowe 
i  mniej na katolickie uczucia reagujące —  
z drugiej zaś strony na liście ur. 30 skupić 
bardziej konserwatywne katolickie ezyn- 

'niki“ .
Stwierdzono bu zatem ponownie, że Usta 

Be-Be miała charakter raczej lew icowy.

Fatalne wyniki w woj. łódzkiem.
Łódzki „R o zw ó j"  stwierdza, że w  woj. 

Jódzkiem listy nr. 24 i 25 mogły idąc wspól­
nie zdobyć conaj mniej 1 mandat do Senatu. 
N iestety

„dziś nasz „polski Manchester" wysyła do 
Sejom żydów, Niemców, socjalistów, komu­
nistów i jednego Waszkiewicza —  ale ani 
jednego, kóryby rozumiał, że „Polska to 
jest wielka rzecz“ i któryby rozumiał, gdzio 
leży interes narodu.

Władzo centralne obozu narodowego po­
winny przysłać do Łodzi komisję, któraby 
zbadała i ustaliła przyczyny strasznej po­
rażki narodowej w  Łodzi.

Z 4 mandatów sejmowych utraciliśmy 
wszystkie, wyraźnie cztery, z mandatów 
do Senatu też utraciliśmy wszystko".

„30-tka“ ułatwiła Niemcom zwycięstwo
„P iast W ielkopolski" twierdzi, że w  okrę­

gu gnieźnieńskim
„Niemcy wzięli mandat —  dzięki Unji, 
30-stki, czyli dzięki obszarnikom i ich „przy­
jaciołom" w osobie p. Jurka, który hanieb­
nie zdradzi! Piasta, podstępnie przywłasz 
czy wozy soh.e „Włościanina", którego nar 
sam przód oddal na usługi jaśnie trzydziest­
k i  a przed wyborami do Senatu znowu na 
usługi 21 (Ciszakowców). Jak można w ten 
sposób postępować? Czy to uczciwie? Co 
na to powiedzą teraz chłopi, którzy chwi­
lowo dali się obalamucić jemu i jego „w iel­
możnym" pomocnikom? 1“

Rezultaty wyborów na Śląsku Cie­
szyńskim.

„G w iazdka Cieszyńska" omawia wynik 
wyborów do Sejmu na Śląsku Cieszyńskim

,Najw ięcej głosów otrzymała jedynka, 
mianowicie 27.6S0 (40 proc.). Socjaliści uzy­
skali 21.924 głosów (36 proc.), Niemcy 10 230 
głosów (15 proc.), Korfantowcy 2912 głosów 
(4 proc.), syjoniści 2116 (3 proc.), Czumow- 
cy 1522 (2 proc,). Na ortodoksów padło 
215, na Stojałowczyków 148, na monarchi­
stów 76, na Okoiriowców 5, na komunistów 
4 głosy".
Procent głosujących był bardzo wysoki, 

Sjiianowicie 86..

„Amalgam“ szkolny we Francji.
ŚW IETNA MOWA MIN. BERARD.

Kiedyśmy w Pokce przechodzili okres naj­
ostrzejszej kampanii wyborczej, we Francji 
z końcem lutego toczyła się spokojna dyskusja 
aad takiem, pozornie nieciekawem, zagadnie­
niem, jak —  sprawa podstaw kształcenia, mło­
dzieży w szkole średniej. Zaczęła się ona 
w Izbic deputowanych, najważniejszy jednak 
,ej moment rozegrał się w Senacie. Stanęli na­
przeciw siebie i skrzyżowali rapiery dwaj mi­
nistrowie oświaty: L. Berard i Herriot. Pierw­
szy był ministrem w rządzie Bloku Narodowe­
go i w r. 1923 przeprowadził reorganizację nau­
kowego planu szkoły średniej na korzyść języ­
ków łacińskiego i greckiego. Drugi jest mini­
strem obecnie w rządzie koalicyjnym Poiuca- 
rć‘go i kilkunastoma zarządzeniami (docret.s- 
lois) w  r. 1927 zniósł reformy swojego poprzed­
nika.

Berard zaczął swoją blisko 4-godzinną mo­
wę opowiedzeniem następującej anegdoty, czy 
też prawdziwego wydarzenia;

—  Syn jednego z moich znajomych —  mó­
wił p. Berard —  wstąpił w r. 1923 do liceum. 
Tu spotkał się z łaciną i greką jako obowiąz­
kowemu przedmiotami. W  ciągu 7 miesięcy na­
brał pewnego do nich zamiłowania, gdy nagle 
rząd (Herriota) uznał łacinę i grekę „za przed­
mioty nie dające się pogodzić z... demokracją" 
i młodzież od uczenia się tych „reakcyjnych" 
nauk uwolnił... Nie uczył się icb oczywiście 
. syn mojego przyjaciela. Tak doszedł do klasy 
piątej, co na tera większe zasługuje uznanie, 
że szkoła średnia nie miała w. tym czasie wła­
ściwie żadnego programu naukowego. Wreszcie 
w październiku r. 1925 wrócił chłopak do do­
mu z wieścią, która wszystkich wprawiła w naj 
wyższe zdumienie. „Jestem zamalgafnowany"—  
oświadczył rodzicom. Cóż u licha za nowy ja­
kiś wynalazek? Rzecz wyjaśniła się wkrótce. 
Amalgamat —  jak się to dziś we Francji mó­
wi —  polegał na tem, że chłopak, który przed 
5 laty ledwie przez 7 miesięcy uczył się łaciny, 
teraz został przyłączony do uczniów z liceum 
klasycznego na godziny języka francuskiego 
i na tych godzinach spotyka się z nieznanym 
sobie językiem łacińskim.

Opowiadanie p. Berarda ilustruje jaskrawo 
zamieszanie, w jakie popadła średnia szkoła 
francuska przed paru laty ca skutek reform p. 
Herriota. Zamieszanie —  jak wynika z opo­
wieści p. Berarda —  niemałe. Dowcipny Fran­
cuz scharakteryzował je doskonale, nadając 
mu miano —  arnalgamu. Zamiast naukowej no­

menklatury Polak użyłby w tym wypadku po­
spolitego, a trafnego wyrażenia i reformę p. 
Jdcrriota nazwałby — bałaganem. Zasługuje na 
to miano w zupełności...

Reforma p. Berarda z r. 1923 polegała na 
totn, że powstały dwa odrębne i samodzielne 
typy szkoły średniej: „klasyczny" (z łaemą
i greką; i „nowoczesny" (języki nowożytne, 
nauki przyrodnicze). Każdy z ruch miał własne 
plany naukowe własnych profesorów, odręonie 
toż prowadził swojo praco i całą swoją działal­
ność wychowawczą.- Bo wy norach z maja 
1924 r., które zwycięstwo przyniosły radyka­
łom, przyszła radykalna zmiana. Herriot rzucił 
hasło „szkoły jednolitej". W praktyce „jedno­
litość" wyraziła się w zupełnom zamieszaniu. 
Zniesiono odrębności typów, nawet częściowo 
stopni nauczania, —  zarządzono „wspólne lek­
cje" dla uczniów z odmiemnycb ustrojów szkol­
nych. W rezultacie powstał „amalgam", który 
w świetnej mówi© smagał p. Berard.

Jeśli wierzyć p. Berardowi, to należałoby 
się spodziewać, że samo społeczeństwo francu­
skie upomni się o prawa dla klasycyzmu w szko­
le. „Nie do pojęcia bowiem —  mówił p. Be­
rard —  dla wykształconego Francuza jest nau­
ka bez znajomości łaciny". Obóz p. Herriota 
traktuje ją jako „przeżytek" reakcji. Lecz — 
zauważa słusznie p. Berard —  „umiejętności 
klasyczne nio są jeszcze, dzięki niebu, takiemi 
rzeczami, by się należało pytać, czy należą do 
prawicy, czy do lewicy". Stanowią własność 
wspólną, ludzkości. Więcej, są podstawą naszej 
kultury, której nie podobna bez nich rozumieć.

P. Herriot wytrzymał spokojnio natarcie 
przeciwnika. Nazajutrz, 26 lutego, odpowiedział 
na nie przemówieniem, którego jednak nie bę­
dzie mógł zaliczyć do celniejszych 6woich wy­
stąpień. Począł się cofać... Wyrzekł się hasła: 
„szkoła jednolita". Nazwał je „dwuznacznem-1 
i  „niejasnem". Powiedział, że woli hasło: „szko­
ła równościowa", tj. nie znająca przywilejów 
ani majątku, ani urodzenia. Wrażenie tej mowy 
na opinję było słabe. Utrzymało się natomiast 
wrażenie wystąpienia Berarda przeciw „amalga- 
mowi‘‘ szkolnemu.

Nie zaszkodziłoby —  zdaje się —  gdyby 
i nasza szkolna magistratura zechciała zainte­
resować się reformami szkolnemi we Francji. 
I u nas bowiem także można mówić o „amal- 
gatrue". A  nie tylko w obrębię szkoły średniej.

W . Z.

korytarzach na swoją kolej głosowania, utru­
dzeni staniem dwu i trzygodzinnem, wynosili 
się, niedawszy głosu Gdy zaś wyborca wy­
trwał i dotarł do urny, ujawniało się wielkie 
niedbalstwo w zestawieniu spisu wyborców. 
Bardzo wiele osób nie figurowało w nim. I  to 
inteligenci przeważnie z bardzo małerni wyjąt­
kami oddali swoje głosy; natomiast ludzie 
z klas najbiedniejszych bardzo często odcho­
dzili od urny z niczem, bo albo nazwiska nie 
było, albo imiona lub ulico były zmienione. 
W  mojej komisji zaobserwowano z sześćdziesiąt 
takich przykładów. J. Śliwińska.

Szczeoółowe wyniki wyborów do Senatu.
Woj. tarnopolskie: Lista Nr. 1 otrzymała 

głosów _  133.644, Nr. 2 —  984, Nr. 6 —  126, 
Nr. 8 —  1.517, Nr. 10 —  5.S34, Nr. 17 —  
34.692, Nr. 18 —  153.10-4, Nr. 19 —  3.761. Nr. 
20 —  8.194, Nr. 22 —  31.758, Nr. 39 —  8.S50 
(Zw. L. N. i Piast).

Lista Nr. 1 otrzymuje 2 mandaty, Nr. 18 
(Undo) 3 mandaty.

Woj. białostockie: Uprawnionych do głoco- 
wiania 536.904, głosowało 289.891, głosów wa­
żnych 280.784. Lista Nr. 1 otrzymała 96-011 
głosów i 2 mandaty, które otrzymają b. woje­
woda Walery^ Roman * minister Hipolit Gli­
wic. Blok mniejszości narodowych otrzyma! 
50.842 głosy i 1 mandat, który otrzyma p. Ru- 
hinsztajn. rabin. Blok K a t  Lud. (Nr. 25) —- 
76.632 glosy i 1 mandat, który otrzyma inspek­
tor szkolny Alfons Erdman, Wyzwolenie — 
36.552 głosy, bez mandatu.

Woj. kieleckie: Uprawnionych do glosowa­
nia było 895.723. glosowało 520.013, unieważ­
nionych głosów było 37.745. Lista Nr. 1 otrzy­
mała głosów 135.663 (3 mandaty), lista Nr. 2 —  
99.497 (2 mandaty), Nr. 3 — 67.073 (1 mandat). 
Nr. 10 _  66.777 (1 mandat). Nr. 18 __ 47.766 
(1 mandat), Nr. 24 —  46.187 (1 mandat), Nr. 
25 — 36.727, Nr. 3-3 —  18.382.

Woj, poznańskie: Uprawnionych do głoso­
wania było 730.178 osób. głosowało 585.931 a 
więc około 80 procent. Na listę Nr. 2 padło 
głosów 46.814, Nr. 7 —  77.0S9, 1 mandat. Nr. 
11 —  227, Nr. 18 —  91.570, 1 mandat, Nr. 21—  
97.011. 1 mandat. Nr. 24 —  123.620, 2 manda­
ty, Nr. 25 — 125.000, 2 mandaty, Nr. 30 —  
12.727. Z listy Nr. 25 wybrani zostali p. Ra­
domski (Ch. D.) i p. Kulerski (P. S. L. „Piast").

Woj. stanisławowskie: Uprawnionych do
głosowania było 535.986. głosowało 338.495, 
czyli 67%. Unieważnionych głosów 2.788. LNta 
Nr. 1 otrzvuiała 168.689 głosów (2 mandaty). 
Nr. 2 —  17.228, Nr. 6 _  34, Nr. 8 _  11.356, 
Nr. 17 —  478, Nr. 18 —  105.778 (1 mandat). 
Nr. 20 —  3.980. Nr. 22 —  62.227 (1 mandat). 
Nr. 24 —  606, Nr. 33 —  77.

W  Wielkopolsce ze wszystkich' list senac­
kich najwięcej, bo 128.752 głosów, zdobyła li­
da Polsk. Bloku Katolickiego. Jeśli do tej cy­
fry doliczymy 124.459 głosów, oddanych na 
listę Nr. 24 i 76.876 głosów, oddanych na listę 
Nr. % (N. P. R.), to otrzymamy w sumie 330 ty- *

sięcy głosów umiarkowanych I niezawisłych,
na ogólną cyfrę 580 tysięcy głosujących. Wiel­
kopolska głosowała więc w ogromnej większo­
ści na umiarkowane listy nie-sanacyjne.

WYBORY NA ORAWIE.
Lipnica na Orawie. (Tel. wl.). Na uprawnio­

nych 892, glosowało do Senatu tylko, z powodu 
wielkiej śnieżycy, 346 wyborców. Na listę Nr. 
25 padło ISO głosów, na listę Nr. 1 —  166 gło­
sów. Odezwy listy Nr. 25 natychmiast agitato­
rzy jedyDki pozrywali.

 o -
Senatorowie z listy Nr 25.

Z Polskiego Bloku Katolickiego zostali wy­
brani: w  woj. krakowskiem b. sen. A. Średniaw- 
ski („Piast") i ks. L, Kasprzyk (Ch. D), w woj. 
poznańskiem p. Wł. Radomski (Ch. D.) i W. 
Kulerski („Piast"), w woj. białostockiem A. 
Erdman („Piast") Z listy państwowej wejdzie 
ks. Albrecht (Ch. D.). Razem zatem wejdzie 
do Senatu 3 członków Ch. Dem. i 3 Piastow- 
ców.

-oo-

Dowiadujemy się, że
1) pułk. Pieracki, który uzyskał mandat 

pierwszy „jedynki" z okręgu Nowy Sącz ma 
zostać drugim zastępcą szefa sztabu jen er., 
a z mandatu zrezygnować na rzecz p. Toma­
szkiewicza, red Głosu Prawdy".

2) hr. A. Stadnicki, który w tymsamym okrę­
gu uzyskał mandat z ..trzydziestki", wstąpi do 
klubu konserwatywnego ..jedynki".

3) Pcseł Jasiński (ze Str. Kat.-Ludowego), 
który przeszedł z listy „jedynki" w okręgu 
Nowy Sącz, wstąpi do „jednoczenia" p. 
Bojki,

4) toczą się rozmowy ze Str. Kat.-Ludo- 
wera o odstąpienie mandatu ks. prof. Czuja 
hrabiemu Łubieńskiemu.

Błędy i nadużycia w komisjach 
wyborczych.

Od jednego z mężów zaufania listy nr. 25 
na Kraków otrzymaliśmy szereg uwag z akcji 
wyborczej i głosowania, które w ważniejszych 
ustępach podajemy:

Komisyj było stanowczo za mało w Krako­
wie, Ludzie czekając najczęściej w wązkich

Zagrożony zabytek.
(W  sprawie grobowca króla-tulacza).

Ksiądz Wawrzyniec Franta, proboszcz 
z Ossjaku, zwrócił się do poselstwa polskiego 
w Wiedniu, by zechciało zaopiekować się gro­
bowcem króla Bolesława Śmiałego. gdyż uboga 
gmina wioski karynekiej nie może zapewnić 
należytej konserwacji. Poselstwo, opierając się 
na orzeczeniu jednego z historyków polskich, 
który zakwestjonował autentyczność grobu 
króla, odmówiło opieki.

Nio wchodzę w prawdę historyczną, o ilo 
król Bolesław w istocie spoczywa w Ossjaku? 
Sam fakt. że od wieków grób z imieniem króla 
polskiego ukazują nad jeziorem w Karyntji, jest 
wystarczający.

Jeden z dzienników austrjackicb, wydawa­
ny w pobliskim Willachu, słusznie pisał: „Gdy­
by jakie inne państwo posiadało podobny za­
bytek, niechybnie otoczyłoby go pieczą. 
YYszakże Jugosławja przy ustaleniu swych gra­
nic chciała wtargnąć w głąb Karyntji. doma­
gając się demonstracyjnie wioski, w której spo­
czął słowiański król, tułacz z Polski".

Któż bada w Weronie autentyczność grobu 
Romea i Julji? Legenda- mówiąca przez wieki, 
przemawia silą poezji, nie pyta o potwierdze­
nie historji. wiara stuleci daje moc, równoważ­
ną rzeczywistości.

W  drodze z Wioch odwiedziłem niedawno 
Ossjak.

Śliczne, okolone wieńcem Alp, jezioro. Błę­
kit i zieleń, dwa tony krajobrazu. Na łagodnym 
cyplu, wcinającym się w roztocz wody, od­
wieczne benedyktyńskie opac.two, kościół i sta- 
ry cmentarzyk.

Zakonników tutaj już niema. Konwont, o 
którym kroniki wspominają od wieku XI. ska­
sowano w w. XVHL a klasztor w części zbu­
rzone. Kościół ulegał kilkakrotnie pożaronu 
Najstarsze jego mury są romańskie, późniejsze 
gotyckie, obecnie przeważa barok.

Północna śdana kościoła miała stanąć —1 
jak cbco legenda —  na grobio króla Bolesła­
wa. Keczara grobowa jest dziś fundamentom 
kościoła, a odpowiadają jej dwa pomniki, jeden 
wewnątrz, drugi na zewnątrz muru kościelnego.

Wewnątrz, tuż przy posadzce, widzimy niską 
kryptę, a w niej płaski kamień z napisom: 
„Bolcslaus, rex Poloniae". Na zewnętrznym 
zaś cmentarzu widnieje (nieco dalej, aniżeli 
pomnik wewnętrzny) starożytna płyta z płasko­
rzeźbą. przedstawiającą osiodłanego koDia i na­
pisem łacińskim: „Tu leży Bolesław, król pol­
ski, zabójca św. Stanisława, biskupa krakow­
skiego". Na kracie, okalającej płytę, czytamy 
słowa: „Sarmatis peregrinantibus sałus".

Ponad płytą przybito na murzo drewniany 
obraz olejmy dużych rozmiarów,*,' przedstawia­
jący sceny z życia króla, więc pośrodku jego 
portret z umieszczoną obok postacią Stanisława 
biskupa, dokoła zaś obrazy mniejsze, wyohra- 
żające biskupa napominającego, zabójstwo, tu­
łaczkę króla, posługi w klasztorze, zgon i po­
grzeb. Uwidoczniony nad obrazem czterowiersn 
łaciński objaśnia: „Zabija, zdąża dc Rzytmu, 
odpoczął w Ossjaku. Nioznany służy, poznany 
umiera Pobłogosław Ossjak. święty Stanisła­
wie, gdyż skruszył wojownika i duszę jego zba­
wił". Obraz jest kopią zawieszonego w jednej 
z kaplic kościoła oryginału nieznanego pocho­
dzenia.

Motywy malarskie z legendy o królu i bi­
skupie znajdujemy również w barwnych szy­
bach okna ponad chórem i w lunetach fresko­
wych nad oknami nawy.

  Grób waszego króla   objaśnia mnie
ksiądz Franta —  otwarto w roku 1S39. Była 
w nim garść kości i grubo złocona, miedziana 
agrafa, którą odesłano stąd do skarbca królew­
skiego w Krakowie. Około r 1S84 grobowiec 
chylił się ku upadkowi. Pospieszyło wówczas 
z pomocą finansową prezydjum miasta Kra­
kowa. Sprawą gorąco zaopiekował się ówczesny 
prezydent W cięci, nad odnowieniem zabytku 
czuwał na miejscu malarz Daniszewski. Nie­
stety, czas wszystko niszczy. Dziś znów nale­
żałoby grobowiec odnowić i zabezpieczyć prze­
ciw dalszemu zniszczeniu. —  Gmina jednak 
w Ossjaku jest biedna, a rząd wasz odmówił 
pomocy.

Ksiądz Franta jwowadzi mnie do bibljoteki 
klasztornej i pokazuje dwa stare dzieła. Jedno 
z nich to kronika zakonnika Walłnera z wieku 
XIII. opowiadająca o losach króla Bolesława 
i śmierci jego ,w Ossjaku, drugie-, to poemafj
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w sześciu pleśniach o polskim królu tułaczu- 
mpLany w ciekli XT.T3 przez Opata - poetę 
Wergiljusaa Gleiseuberga.

„Gzy przvjdzie cyn z zwur dalekiej, ozy 
podeprze zmurszały twój grób, by ludom obcym 
mówił o pokutniku?1'.

Jakże dziś aktualn- te słowa.
 Czy przyjdzie sym z ziemi dalekiej?

JAN PIĘTRZ YCKI

O a ? •  iokrw litoSe usuwa 
O l C u l l l C o  działa wzmacniająco, odżyw 

i m a i  Czo podnieca aoetyt msoce-
nlony sroook dla mkonwalesc. Mra kstysztatorzkia go 
wino chinowo żelazists na maladze Hiszpańskiej. Do« 
najycia .»e wszyst^ch aptekach i -roguer,acn. 
Cena za U. 4.25 zł. poi 2.40. vVe własnym interesie 
żądać wyraźnie. Mra Krzycztolonkiago wmo cumowa 
żcłaziste. — Laboratorium cuein.cz. larm. Mr. M 

Krrysztoiorski, Tamow. 1242

Konflikt rortuoaiji z AfrjKą podaniową
Obecne nieporozumienia puimędzy Mozamoi- 

kiam xA f.y ‘ia wschodnia, kolouja portugajsua; 
a Unją Afryki pofeidmowej doprowadzić może 
łatwo do zerwania stosunków. Dla relkgjl ka.o- 
licudej byłoby to korzystne, gdyż wówczas >10 
tysięcy robotników, pochodzących z portugal­
skich kolonij którzy pracują obecnie w zakła­
dami przemysłowych Transvaalu, musiałoby po 
w róc ić  do kraju. Misjonarze utrzymują, że ży­
cie w centrach przemysłowych działa zabójczo 
na moralność Murzynów. Powrót ao rodzin był­
by dra nich zbawienny. Przemysłowcy jednak 
pragną załagodzenia konfbktu. Fowodem sporu 
jest port w Lourence Marąuez, najpiękniejszy 
i najw ększy z portów wschodniego wybrzeża 
Afryki. Port ren jest własnością Portugali, 
Unja zaś rości sobie pewne prawa do niego. 
Kolej łączy port z północnemu terytorjaiui Unji. 
Portugalja nie zgodziła się na żądania Unii, 
Wobec tego Unja zagroziła zerwaniem wszel­
kich stosunków z Lourence Maręuez. na co 
Portusralja odpowiedziała zawieszeniem, od 1 
czerwca br.. konwencji zezwalającej Uuji na po 
bieranie robotników murzyńskich z prowmcyj 
portugalskich. (Fideśl.

l a  z l e u t i a c A  9 t z p U e ł .

Z e  S t o łp ie c .
Inteigencja żydowska a Tow. „Reduta",

Istnieje w naszem mieście Stowarzyszenie 
kulturalno-oświatowe ,.Reduta“ ; członkami te­
go Stowarzyszenia będącego zarazem klubem, 
są poiscy urzędnicy, którzy schodząc się weczo 
”ami mają możność skupienia się i podtrzyma­
nia ducha polskiego. Wielką niespodziankę 
członkom sprawił zarząd klubu wydzierżawia 
jąc lokal t. zw inteligencji żydowskiej dniu 
6  bm. na urządzenie Purym-baiu. W idoczni 
niektórzy członkowie zarządu chcieli pomimo 
postu potańczyć sobie.

Stwierdzić należy że imprezy, urządzane 
prze2 klub na cele kulturalno-oświatowe są 
przez inteligencją żydowską stale bojkotowane. 
Zanosi się na to. że i tą jedyną polską placów-1 
ke opanuje wroga rasa N.

Poświęcenie Domu Kaiol ck ego 
w Byagosiczy.

Onegdaj odbyło się w Bydgoszczy uroczy­
ste poświęcenie Domu Katolickiego, który po 
wstał z ofiarności pubbeznej przy wydatnem 
poparciu władz samorządowych i częściowo 
władz państwowych. Urządzony jest skromne 
i praktycznie. Na parterze znajduje się prze­
stronna świetlica z 240 krzesłami. na,przec’w 
zaś czytelnia Na piętrze, oprócz mieszkatra 
zarządcy znajduje się druga mniejsza świetlica. 
W całym gmachu zaprowadzono centralne o- 
grzrwanie. Aktu pośw:ęceim'a Domu Katolickie­
go dokonał ks. prał. Malczewski. W  przemó­
wieniu zaznaczył on, że dom ten przeznaczony 
jest dla wszystkich stowarzyszeń i ludz; szerzą­
cych sprawiedliwość społeczną, miłujących 
Boga i Ojczyznę. Po uroczystości ks. prałat 
przyjął u siebie przedstawicieli magistratu i ra­
dy miejskiej, oraz ■wybitniejszych ofiarodaw­
ców, którzy życzyli mu owocnej pracy na no­
we* placówce.

Agitaca wyborcza komunistów oparta 
o pieniądze z Moskwv.

Funkcjona,rjusze policji politycznej w War 
szawie przeprowadzili przy ul. Ząbkowskiej 
aresztowania w Związku młodzieży komunisty­
cznej. Aresztowano kilkanaście osób. „Ezpress 
Poranny" donosi, że w ręce policji wpadł ob­
fity materjał stwierdza jący kontakt aresztowa­
nych z Moskwą, z której Czerpali oni znaczne 
fundusze na cele agitacyjne. Znaleźć miano ra­
chunki. w których na koszt agitacji przy wy­
borach do sejmu i senatu zaliczono z jednego 
tylko okręgu 200.000 zł. Wśród aresztowanych 
znajduje się jeden z członków komitetu Cen­
tralnego Związku Młodzieży Komun stycznej 
Białorusi Zachodniej.

Co znafaowano w urnach wyborczych
w Warszawie.

Komisja wyborcza na miasto Warszawę 
stwierdziła przy dokładnem badan u protoko­
łów posiedzeń kiumisji niezwykle cha.raktery- 
stycEne wypadki osobliwości urn wyborczych. 
W niektórych urnach poznajdywano bilety 
tramwajowe zamiast kartek wyborczych po- 
łówkJ kartek z numerami, kartkę z napisem: 
..Precz z obowiązkową służbą wojskową". Nr- 
13 oa połowie protestu wekslowego. Po zatem 
znaleziono około 150 ulotek z napisem: -Na­
sza walka nie w parlamencie, a na ulicy każ­
dy satr dla siebie władcą. Frakcja anarchistów 
w Polsce".

Najcharakterystyczniejsze było zachowanie 
się komisji obwodowej Nr. 308 przy ulicy Le 
■wickiej na Mokotowie, która dopiero o godz 5 
rano dostarczyła do ratusza danych. Przyczy­
ną takiego stv'>źnion"'a był fakt że wszyscy

członkowie tej komisji oprócz przewodniczące­
go byli analfabetami, wskutek czego przewo­
dniczący sam musiał załatwiać wszystkie spra­
wy. Protokół tej komisji zawiera podois prze­
wodniczącego i kilkadziesiąt krzyżyków.

Skazany na podwójną karę śmierci.
Przed sądem akr. w Brodmic" odbyła się 

rozprawa przerwko 28-letniemu robotnikow’ 
Bron. Skonieczko, oskarżanemu o podwójne 
morderstwo W styczni/u r. b. Skonieczko do­
wiedziawszy się. że siostry 60-letnia Anna Ze 
b-owska i 70-ietnia Maria Szymańska zamie­
rzają kupić krowę, zwrócił się do nich z propo­
zycją ułatwienia im kupna. Pod tym p.roteks 
tem wyprowadził jedną z sióstr do lasu i za' 
bił ją zabierając 320 zł prj oznaczonych na ku­
pno krowy. poczem dla zamaskowania morder­
stwa zamordował i dmgą siostrę. Na drugi 
dzień natknięte się na zwłoki, zamordowanych 
kobiet i zawiadamiano policję, która przy po­
mocy psa policyjnego wykryła zbrodniarza 
Sąd wydał wyroi okazujący Skonieczkę na po. 
dwójmą karę śmierci.

MALEŃSTWO ZGINĘŁO W  OGNIU. We
ws: Jarczew pow. totraszewskiego wybuchł
pożar, który strawił doszczętnie 10 gospo­
darstw W iedni m ze spalonych domów spło­
nęło 10-miesięcane dziecko. Straty wynikłe ua- 
skutek pożaru wmoszą przeszłe 100.000 zł.

UKRAIŃCY SĄ OFIARNj DLA SWYCH 
RODAKÓW Do Lwowa przybył z Kanady Jan 
Nawizowski. Rusin, robotnik który przebywał 
20 lat w Eaoadzie i przywiózł składki zebrane 
wśród tamtejszych Ukraińców na rzecz ukraiń­
skiego komitetu pomocy dla powodzian. Suma 
ta wynosi 22 tys dolarów. Nawizowski, po po­
rozum :eniu się z władzami admin:stracy jnemi. 
ponieważ komitet pomocy powodzianom został 
już rozwiązany, udaje się osobiście do miejsco­
wości dotilTniętych powode:ą tlla rozdzielenia 
kwoty pomiędzy poszkodowanych.

NOWY MOST NA WTŚLE POD OŚWIĘCI­
MIEM. Województwo śląskie przystępuje 
w najbliższym czacie do budowy mostu na Wi­
śle pod Oświęcimem który łączyć będzie Gór­
ny Śląsk z Ma!ojx>lską, Koszta budowy wyno­
sić mają 600.000 zł., które po połowie poŁ-yte 
zostaną przez województwo śląskie i rząd. 
Most zostanie oddany do użTdku jeszcze w r. 
bież.

W YKRYCIE  SPRAWCĆ W NAPADU NA 
PLEBANJĘ W DOMANIOWIE. Z B;ałesrosto- 
ku donoszą o wykryciu sprawców napadu na 
plebariję w Domaniowie pow. bielskiego w ub. 
r.. którym5 okazali się mieszkańcy pobliskich 
wsi. Sbiżbs księdza poznała w nich osobników, 
którzy dokonali nanadu.

DO ZEEfiW IŁEM”
gdy |8st stn l8  u żyw a n y 
p rze z  d zie ci i m ło d zie ż 
ze sewnia im w p o ź n ie js z y m  
w ie k u  zd ro w e  i m ocne zę b y.

%  c a # e j | o  ś w i t s i a .

J t M m a w i
Niezbity dowód —  Michał! Dlaczego nie 

wyczyściłeś mego munduru? —  Czyściłem, pia­
nie poruczniku! —  Nieprawda! ezoraj zosta­
wiłem w każen i cygaro i jeszcze tam leży.

Pechowiec. —  Co to jest, pani* Feia-en- 
bJum! Czy ja debrze słyszę? Pańska 'eona szę 
wytira z europlanem do Rywi^^e’  —  Nmu.uu... 
—  A ubezpieczył ją pan na życie? — Po co 
rirzucić piemiondze? Ja nigdy nie mam szc.zę 

szcze.

Celem uregulowania nakła­
du nrosimy o nairy chle^ze ure 
Grul nwarie prenumeraty.

Lindbergh popadł w melancholie.
Waszyngton zaintrygowany jest tajemni- 

czemi lotami dokom iwanemi ostatnio prz^z 
zdobywcę Atlantyku, pułk. Lindbergba. Udając 
się w podroż ua >uv, iei.rzi.ą Liimbergh odmawia 
wyjawienia miejscowości, dokąd zdąża. Wra- 
ro po kilkunastu lub kilkudzies:ęeiu godzinach, 
zostawia samoiot w hangarze i milcząco znika. 
Przyjąć5de znakomitego lotnika obawiaja się 
o jego stan psychiczny. Obiegają pogłoski że 
*młk. Lindbergh zostanie za:nstalowa-v w le­
cznicy dla psychicznie chorych, celem zupelne- 

odosobnieni? co od świata

Echa strasznej katastrofy w Medyku,
Prace nad wydobyciem z gruzów ofiar ka­

tastrofy zawalenia się domu w Santos, o któ­
rej donosiliśmy wczoraj — prowadzone są bez 
przerwy Wedie ostatnich doniesień wydobyto

dotychczas zwłoki 72 osób, w te] liczbie 2? 
dziec. W  pracach nad usuwaniem gruzów bie­
rze udział około 2000 ochotników. Prace tu po­
trwają ies-cze około tygodnia,

Z ziemi chce się przeprowadzić 
na V<enus.

Nowojorskie gazety donoszą,, że pewier 
chemik Condiit czyni obecnie w Miami tFlory 
da) przygotowania do odjazdu nt planetę We­
nus. Zajęty on jest wykończeni ran aparatu, ma

jącego szybować w przestworza^ h z szybko­
ścią 5 tys. km. na miniu+ę(?) Wynalazca pracu­
je w największej tajemnicy, gdyż twierdzi, że 
ma w obecnej chwili aż 12-tu rywali którzy, 
podpatrzywszy jego wynalazek, gotowi skon­
struować takie same aparaty. Zaszłaby więc 
możliwość wyścigów w  przestrzeniach mię­
dzyplanetarnych...

ETNOGRAFICZNE hPIZEUM W  ZAGRZEBIU.
Z okazji uroczystości 70-lecia urodzin za­

łożyciela Chorwackiego Muzeum Etnograficz­
nego w Zagrzebiu p. G. Bergera, wydana zo­
stała książka p. t. „Setnje kr^z etnocT^f-lr Mn- 
zej (Przewodnik po E tn o gra fi c zn em Muzemn; 
przez Dr. M Nikolajewa, asystenta muzeum 
i znanego ehorwaek'‘ego socjologa. Opisuje 
w niej autor wszystkie sale. obiaśn!ają*c głó­
wne cechy narodowych rękodmeł według ich 
charakteru i typu. Autor zajmuje, się także 
pczaeuTopejskiemi zbiorami. Książka ta przy­
czynia się do poznania narodowej kultury 
i sztuki chorwackiej i jest ndezbędrym podrę 
eznikiem dla zwiedzających muzeum, będącego 
po Galerji Obrazów -Strosmajera. największą 
atrakcją dla obcych Szkice wykonała rrsowni- 
czka. pracująca przy muzeuim. prof. Zdenka 
Sertić. Zaznaczyć należy, że Etnograficzne Mu­
zeum w Zagrzebiu chociaż jest młodą instytu­
cją. jest przedmiotem stałego zainteresowania 
obcych uczonych, ponieważ bogactwem swoich 
zbio-ów zajmuje jedno z pie-wszych miejsc 
pomiędzy podobnema instytucjami wszystkich 
kulturalnych narodów. Najwięł sza w tem za*- 
sługa przypada p. S. Bergerowi.

ŚMIERĆ NA PIRAM IDCE. Pey i en burysta 
angielski, wychodząc na jedną z piramia pod 
Kairem stracił równowagę i spadł panosząc 
śnrerć na miejscu

STUDENC. POLSC!r W  PARYŻU OTRZY­
MALI NOWY LOKAL. W  Paryżu odbyło się 
otwarcie lokalu stowarzyszenia studpmow pol­
skich w obecności ambasadora Chłapowskiego 
kouTula gen., Poznańskiego oraz l;cznvch 
przedstawicieli kolonji i różnych instytucji 
polskich w Paryżu.

BOI SZEW ICY ODMAWIAJĄ POPARCIA 
SEKTOM REI IGIJNYM. W  ostatnich czasach 
bolszewicy odnoszą się wrogo do rożnych sekt 
religijnych, któro przedtem podtrzymywali. 
Przyczyną tego zjaw^ka jest silni organizacja 
sekt. które ostro występują p-zedw rządowej 
kaiupaiiji antyreligijnej. skierowanej dotych­
czas głównie przeciw Kościołowi katolickiemu.

TR ZĘ S IE Ń ^ ZIEMI W  PERSJI. Miasto Ne- 
bandesn na granicy persko-afganistańskiej ule­
gło dwa razy trzęsieniu, wskutek którego 
trzy czwórę urasta leży w gruzach a olbrzy­
mia panika pomnożyła ofiary katastrofy. Bliż­
szych szczegółów brak dofycb"zas.

200 TYS. DOLARÓW WPADŁO W  MO- 
RZF. Według wiadomość z Nowego Jorku 
przy przeładowywaniu przesyłki złota przezna­
czonego dla Italji. w tamtejszym porcie wips- 
dły do morza iw ie sk-zynki zawierające po 
100 ty*, dolarów złota Natychmiastowo po­
szukiwania nurków nie dały dotychcza posyty- 
wneffo wmiku.

Pi zy zamawianiu pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu4*
należy równocześnie nadesłać 
20 gr. z ł  każdy numer dzien­
nika i tfpłate pocztową 10 gr. 

od egzemplarza*

Emancypacja mężczyzn w Tybecie.

! K in o ,,  tb A ‘ vVvśw eti£ tiziś i rotizienniE ,no „ W A N D A 11
G e r t - u d y  5. U  ' '  ~

Monnmemalne arcydzieło

G e r t r u d y  5 .
wytwórczość Francuskie>5 — Arcyfilm sto ący na wyżynie 

na doskonalszego artyzmu

m A r s y l i a n k a
Wielki dramat na tle <ewo uc i Francusu ei. W  głównych rolach naiwybitriiefs‘ 
artyśc5 Francji R  en e  N a t  a r r e ,  C la u d e  M e r r e le ,  E ln iiire  U a u t ie r ,  M a u r it z e
S cbutz. — Gen alna reżyserja doprowadzona do na wvższego no/ioniu. —  Ogrom 

wn nv bratobó cze . Krwawe żniwo śmierci. — F d  nożem rrilotyny.
Ze wzgiędu na swą wysona wartość hi«torvczną Film dla wszystkich dozwolony!

Początek roansów o ^odz nie ł*|o w n:ed’ ie|r o d z in 5. 7 -t0.

Ł !
i

Wśród mężczyzn Tybetu obudził się simy 
ruch „emancypacyjny". Jest to możt jedyny 
kraj na całej kuli ziemskiej, w którym męż­
czyzn' tyranizowani są przez komety. Obeciue 
przebrała się już widocznie miarka ico cierpli­
wości. to też coraz głośniej i dobitniej doma­
gają się równouprawnienia.

Pewien dziennik chiński pisze o tej sprawie 
w artykule zatytułowanym: .Mężczyźni Tybe­
tu nie chcą dłużej ulegać władzy kobiet" dnia 
11 stycznia 1928 r. co następuje:

„Mężczyźni Tybetu chcą zrzucić jarzmo, do­
magają się wolności i równych praw z temi. 
z jakich korzystają kobiety Odbyły się liczne 
manifestacje, ulicami miasta szli gromadrie 
mężczyźni, wydając okrzyki. ..Precz z kobieta­
mi, które gnębią mężczyzn!" Ogłoszono de­
klaracje tej treści:

„Ukochani ojcowie i bracia! Zbvt długo zr.o 
simy ucisk i niewolę kobiet. Traktują nas jakby 
niewolników, lub bydło Trudno opisać nasze 
cierpienia, podamy tylko ogólnie znane.

1) Każda kobieta ma kilku mężów Zmusza­
ją nas do małżeństwa, traktują nas jat zabaw­
ki. odsyłają nas. gdy przestajemy im się podo- 
bac i stajemy się pośmiewiskiem wszystkich. |

2) Jesteśmy lokajami kobiet: nmsiiuj pra­
cować i oddawać im najriższe posługi, w pock 
czoła zdobywać pieniądze na zaspokojenie ich 
zachcianek. One nam tylko rozkazują i poruo- 
wierają u3mi. a wszelka inicjaiywa, samodziel­
ność. jest nam wzbrou Luna.

3) Kobiety mogą brać mężów ilu zechcą. 
Wdowców jest wielu, ale nie wolno im nawet 
objawić pragnienia ożenienia się powtórnie. Mil­
sza śmierć od taniej niewoli!

Żądamy: 1) Ażeby kotlety przyznały nam 
prawo zrzeszania się. ażeby wywa’ czyć należne 
nam przywileje. 2) Ażeby kobieta miała tylko 
jednego męża, a dopiero w razie jego śmierci 
mogła powtórnie wyjść zamąż. 3) Żadna kobie­
ta nie może zmusić mężczyzny do poślubienia 
je Zarobki męża są wspólną własnością oboj­
ga małżonków. 4) Po śmierci żony wolno wdów 
rowi ożenić się powtórnie. 51 N i ; można zmu­
szać synów, nawet licznych rodzin, do wstą­
pienia do klasztoru. 6) W razie spo ów międ„y 
małżonkami wolno im się rozwieść i wstąpić 
powtórnie w związki małżeńskie.

Przypominamy że napisał to poganin w cbni 
skiem czasopiśmie. (F.des).
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Bitwa pod Grondami i Borowem.
Plan zaczepnej kontrakcji w nocy.—  Rozmowa z generałem Zaleskim.

nr. Tymczasem korzystając z krótkiego 
postoju wypoczynkowego w  zagłębieniu te­
renu na północ od Radlina, wyjaśniłem pułk 
Puchalskiemu oraz zgromadzonym przy 
ranae jego oficerom sztabowym, mój własny 
plan działania oparty na odpowiećbitom uży­
ciu całego 20-go pułku piechoty krakow­
skiej, stanowiącego chwilowo główny od­
wód 12-tej dywizji. W yłuszczylem  Lm, że 
systematyczna zbiórka rosyjskich oddziałów 
odbywająca się już od dwóch dni przed naj­
słabszą częścią dyw izyjnego frontu, to jest 
przed środkowym odcinkiem obsadzonym 
przez węgierskich landszturmistów z bryga­
d y  gen. Sieglera. nasuwa uzasadnione przy 
puszczenie, iż w  nabliższym czasie. pra%7do- 
podiobnie już z brzaskiem dnia jutrzejszego. 
5-go września, nastąpi tamże gwałtowny 
atak rosyjskiej piechoty. W obec tego musi 
ta  piechota już być zebrami w  dolinie rzecz­
k i Cbodla, m iędzy Grondami a Borowem. 
i  grupując się należycie do ataku, który ma 
nas zaskoczyć, jest niechybnie tak silnie 
w  tern miejscu zmasowaną, że po krótkiem 
nawet ostrzeliwaniu jej przez artvlerję po­
winno natarcie naszej piechoty wydać ogro­
mno rezultaty. Fonio waż i tak w  wązkiej 
dolince Chodla nio było dość miejsca mi 
rozwinięcie większych sił. a flankowe ataki 
m ogły w  tych warunkach osiągnąć bardzo 
znaczny sukces, chociażby nawet były w y ­
konane słabszemi tylko oddziałami, jeżeliby 
t?ię zdołało przypuścić je odrazu z obu stron 
na to gęsta zgrupowanie rosyjskie, naka­
załem, aby drugi bataljon 20-go pułku, pod­
sunięty już poprzednio bardziej ku Cbodlo- 
wi dla wsparcia niepewnych bonwedów. 
złączył się z batalionem strzelców stojącym 
pod młynem na zachód od Borowa i  zaraz 
po nastaniu ciemności wykonał od zachodu 
pierwszy atak demonstracyiny wzdłuż rze­
czki w  kierunku na Borów. T o  natarcie stanic 
się odrazu dla specjalnie przezenruie d y ry ­
gowanej atrylerji potowej sygnałem do za­
sypania całej kotliny m iędzy Grondami 
a Borowem silnym ogniem armatnim. N a­
tychmiast zaś z jego ustaniem pozostałe 
trzy  bataljony 20-go  pułku piechoty, przy­
gotowano w  laskach na wschód od Gron- 
dów, rusza również wydłuż rzeczki, ale znów 
od wschodu ku północnemu zachodowi, do 
energicznego ataku na odcinek Grandy—  
folwark Borów. Równocześnie ponowią 
strzelcy wadow iccy wraz z oddzielonym 
bataljonem 20 pułku swój atak od zachodu 
na wieś Borów.

Przykazałem jednak stanowczo, aby po 
wykonaniu tych natarć i zasypaniu ogniem 
wszystkich sił. jakie Rosjanie zdołali do­
tychczas nagromadzić m iędzy folwarkiem 
a  wsią Borowem, żadna z  grup atakujących 
nie zapędzała się w  jakiekolw iek nocne po­
ścigi, tak zawsze niebezpieczne, lecz by 
wszystkie powracały zaraz na swe wyjścio­
w e stanowiska i to koniecznie jeszcze przed 
brzaskiem dnia dla uniknięcia niepotrzeb­
nych strat w  ogniu celnej rosyjsktoj arty- 
Icrji, która dopiero wtenczas orjentuiae sie 
naieżrcie mogła ich skutecznie ostrzeliwać. 
W ydawanie takich aż nazbyt szezemitowweh 
rozkazów  uważałem z tego względu za k o ­
nieczne, że przedsięwzięcie było bardzo 
skomplikowanym i że ponadto miało odbyć 
się w  norze nocnej.

Ufałem, żo akcja ta wwstarczy najzupeł­
niej do przeszkodzenia Rosjanom w^ agre­
sywnych zamiarach i pokrzyżowania ich 
planu ofenzywy. do której ściągali od kilku 
idoi wcale poważne swoje rezerwy. M ’too. vż 
mogłem iiżwć do tej akcji n iew ielkiej tylko 
siły. spodziewałem się osiągnięcia pełnego 
rezultatu, stćIyź liczyłem  na to, że oddziały 
rosyjskie zaskoczone w  nocy z dwóch ̂ stron. 
a przodem zasypywano pociskami mojej ar­
tylerii, wśród clfpwraśc! stracą wszelka 
orientację oraz spokój n em ów  i dlatego 
dadzą się łatwo rozbić przez atakuis.ee je 
bataltony 20-go pułku, pomimo znaczne’* 
swojej własnej liczebnej przewagi. Ustali­
łam- że akcię zacznie naprzód od zachodu 
energiczny dowódca batalionu podnulk. Po- 
schek. na którego można się było spuścić 
w  zupełności, a zaraz po nim otw orzy arty­
leria swój ogień armatni, którego konty­
nuowanie lub wstrzymanie miałem ja sam 
każdej chwili w  reku. Byłem w ięc zupełnie 
pewnvm. że po tvm ogniu, dokładnie w  od­
powiednim momencie, nastąpi ogólny a,tak 
z  obu stron, dzia la iacy już głównie przez 
kompletno zaskoczenie.

Nakazałem jeszcze wypoczynek i rozda­
nie dobrej strawy odziałem . które miały 
atakować, oraz wydałem  spiesznie wszeltie 
potrzebne dodatkowe zaczadzenia obu gni 
pom artylerii, przeznaczonym do wspierania 
te j akcji, a wiec bateriom haubic, mającym 
zarzucić ciężkiemu granatami znane nam uR

skośnym ogniem w dolinę rzeczki aż po 
folwark Borów włącznie. Po tein wszyst- 
kiem udałem się zara2 na najmocniej zagro­
żony środkowy odcinek do zacnego dowód 
cy  madiarskiej brygady gen. Sieglera, aby 
i jego  należycie o cakern przedsięwzięciu 
poinformować i zarazem uprzedzić, że na 
czas tej akcji zamierzam ulokować się z na. 
staniem wieczoru, tak jak zwykle, w jego 
pobliżu, na cy skoku leśnym koto wsi Gron­
dy. A  że przedtem jeszcze rozesłałem by- 
w południową stronę poza front kilku pod 
oficerów celem odszukania sztabu d yw iz ji 
zaginionego zupełnie od chwili ogniowego 
napadu na Radlin, nie pozostawało mi więc 
tera?, już nio innego do czynienia, jak udać 
się do gen. Zaleskiego, któremu obiecałem 
to ustne porozumienie, a który dotąd zresztą 
nie dawał znaku życia.

Po drodze spotkałem Skrzyńskiego i od 
niego dowiedziałem się o niezbyt przychyl­
iłem usposobieniu gen. Zaleskiego dia za­
mierzonej przezemnie akcji, co mnie zbytnia 
nio zdziwiło, gdyż wiedziałem, że jest on 
nerwowym i formalistą, a zapewne i nieco 
uprzedzonym względem mnie. Postanowi­
łem więc sobie zgóry, że wolę moją pomimo 
wszystko bezwzględnie przeforsuję, chociaż 
znaczne uspokojenie, jakie w  międzyczasie 
nastąpiło na froncie, nie uprawniało umie 
właściwie do występowania w sposób rów­
nie energiczny, jak to uczyniłem poprzednio 
koło kościoła w  Ratoczynie, wprost pod og­
niem dział rosyjskich.

Przybyw szy do kwatery gen. Zaleskiego 
w Kępie oświadczyłem mu w  obecności jego  
oficerów oraz Skrzyńskiego, którego umyśl­
nie jako świadka przy sobie zatrzymałem, 
że po ucieczce sztabu dyw izji z Radlina by­
tom zmuszony dla powstrzymania paniki 
i uniknięcia przez to samo ogólnej klęski, 
objąć dowództwo na całym dywizyjnym  
odcinku i w ydać niezwłocznie rozkazy dla 
niezbędnej kontrakcji Teraz zaś pozosta­
wiam jego decyzji, czy  zechce on jako star­
szy przyjąć na siebie całą rzeczywiście cięż­
ką odpowiedzialność za to wszystko i za­
twierdzić moje zarządzenia, które nie mogą 
już w żaden sposób być zmicnionemi, czy 
też woli pozostawić nadal mnie odpowie­
dzialność za kierownictwo tej akcji, a za­
rządzić jedyrde w  swoim własnym rajenie 
jakiejkolw iek odpowiednie współdziałanie 
Gen. Zaleski odmówił, jak to zresztą prze­
widywałem, "wzięcia odpowiedzialności za 
zarządzoną już przezemnie kontrakcję, przy- 
czem zasłonił się znanym nam Y/szystkim 
categorycznym zakazem wyższych władz 
wojskowych tyczącym  się wszelkich agresy­
wnych przedsięwzięć. Oświadczył jednak, 
że na swoim odcinku wesprze lojalnie moje 
działania przez wydanie odpowiednich za­
rządzeń, chociaż równocześnie będzie się 
ze swej strony starał o powiadomienie dy­
wizji o tem wszystkiem i nawiązanie z nią 
kontaktu. Ponieważ ze strony dyw izji właś­
nie spodziewałem ’ się ewentualne,go naj 
ostrzejszego sprzeciwu, nie pragnąłem by­
najmniej odczekać tu skutków nawiązania 
tej łączności i wypiwszy jedynie pospiesz­
nie choć z wielką przyjemnością ofiarowa­
ną mi szklankę gorącej herbaty, pożegna- 
om gen. Zaleskiego i podążyłem o zapadają­

cym już zmroku do moich obserwatorów 
w  lasku pod Grondami.

Gen Tadeusz Rozwadowski.

miejsca zbiórki rosyjskich batalionów, orrr 
baterjom potowym majora TToffmanna.jrrze 
znaczonym do tego, b y  od zachodu sięgały

Literatura.
MUSSOLINI WROGIEM D‘ ANNUNZIA?

Paryski „Tcmps" doniósł, że według oświad 
ozonia p. J. Bojera, Mussolini miał ostro skry' 
tykować d‘Anounzia. —  D‘Anuunzio —. rzekł 
podobno Mussolini —  to komedjant żonglujący 
wiełkiemi i pięknemi słowami. Był okazem dege 
aeraeji, Italia nie potrzebuje już takich ludzi- 
D‘Annunzio skończył swą rolę w życiu lifcerao- 
kieim Włoch. i

Niewiadomo, czy Mussolini słowa te rzeczy- 
wiście wypowiedział. Jeżeli jednak istotnie jo 
wyrzekł, to nawet gdyby to uczynił w uniesie­
niu, byłyby one dowodem, że stosunek dykta­
tora Włoch do poety uległ radykalnej zmianie-

Aforyzmy poetyckie.
Wieloy krytycy literaccy: prawie sami me- 

laneholicy.
Goethe: 100% aryjczyk.
T. Erenburg: komiwojażer, który dostał ma­

nii prześladowczej na punkcie „nowoczesności" 
Grupa „Skamandra": wirtuozerja bezide- 

owości. . . . .  i
France: genjusz pół-inteligencji,

Rzeczy c iek aw e .
Małżonka Mussoliniego.

Dyktator Włoch. Benito Mussolini, należy 
obecnie baawątpienia do najbardziej, znanych 
w całym świecie osobistości. O żonie jego je* 
dnak nikt dotychczas nie wspomniał aż do 
czasu, gdy ostatnio prasa włoska ogłosiła wia­
domość. że obdarzyła ona swego małżonka 
czwartepa dzieckiem. W ciągu swej pięciole­
tniej władzy. Mussolini nigdy nio wystąpił ofi 
cjalnie ze swoją małżonką, która mieszka 
z dziećmi w skromnam mieszkaniu w Medjola- 
oie. od 1912 r., kiedy to mąż jej był wydawcą 
socjalistycznego diiaumika „Avanii“ . Donna 
Rachela jest kobietą zupełnie prostą. Urodziła 
się ona w chacie chłopskiej w gminie Predap- 
pio w pobliżu Forli. w północnych Włoszech 
Ojciec jej Guido Agostini był robotnikiem rol­
nym. Do szkoły chodziła tylko dwa lata po­
między szóstym a ósmym rokiem życia. Potem 
musiała już pracować ciężko od wczesnego po­
ranka do późnej nocy. a gdy podrosła trochę 
poszła do &łużby do Rimini Był to wielki mo­
ment w jej życiu, gdy ojciec Mussoliniego. któ­
ry w Predappio był kowalem, a zarazem spra­
wował urząd nauczyciela wiejskiego, otwo-zył 
sobie małą gospodę ,.Pod jagnięciem". Anna 
Agostina została zaangażowana do tej jadło­
dajni w charakterze kucharki a córkę swoją 
Rachelę wzięła jako pomocnicę. W czasie, gdy 
młoda wówczas i urodziwa Rachela pracowa­
ła w gospodzie, przybył w odwiedziny do ojca 
syn jego. Benito Mussolini. Był on wtedy za­
palonym socjalistą i właśnie przepędził pięć 
lat w Sawajcarji na wygnaniu, dokąd uszedł 
przed prześladowaniami rządu włoskiego.

Młodzi pokochali się, pomimo, iż ojciec Be- 
oita ostrzegał młodą dziewczynę przed 6woim 
synem. Młody Mussolini nie opuścił jedn3k 
swojej wybranej i po pewnym czasie, gdy po­
wrócił z Austrji. poślubił ją w Forli. Przestro­
gi ojca zdawały się spełniać, bo młody map 
żonek dostał się dwukrotnie do więzienia, a po­
tem przyszła wojna i młoda kobieta była cią­
gle sama ze swe mi dziećmi.

Do r. 1922 cala rodzina żyła w nędznych 
stosunkach materjalnych. Potem H3gle rozbły­
sła świetna karjera Mussoliniego. „W ódz" po­
wołany został do Rzymu, a donna Rachela 
została znowu sama, a jednak otoczona już 
Sławą, swego męża.
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Nowy trust dziemrksrski w Anglji.
Liczba potężnych koncernów dziennikar­

skich, które łączą setld dzienników, wzrasta 
stałe w Ameryce i Anglji. Typowemi przykła­
dami tego rozwoju jest angielska „Amalgama- 
ted Press", wydająca przeszło sto perjodycz- 
nych publikacyj i koncern .,Scri.pps-Hovard" 
z trzydziestoma dziennikami. Analizując zakres 
pracy tych potężnyoh zjednoczeń, okazuje się, 
żo każde z nich zajmuje się specjalnie jednym 
działem. I tak koncern „Scripps-Hovard" jedno 
czy w sobie tylko gazety prowincjonalne, 
Amalgamated Press" zaś wydaje miesięczniki 

(ąnagazins"), tygodniki i przeglądy dla dziad.
Ostatnio wicehrabia Rothermere, uniwersal­

ny spadkobierca lorda Northeliffe'a, postanowił 
rozszerzyć działalność dotychczasowego ,-Nortb 
cliffe-trustu" i wprowadzić nowe zmiany, które 
mają wywołać przewrót w dziennikarstwie ca­
łego świata. Nowy trust ..Northcliffo Newspa- 
pers Limited" będzie łączył wszystkie gazety 
wieczorne, ukazujące się w  większych miastach 
prowincji.

Egzystencji nowego zjednoczenia zagratą 
tylko londyński „Daily Mail" z nakładem do­
chodzącym do 2 mii jon ów .Dlatego też „North- 
oJiffe Newspapers Limited" będzie w ścisłym 
tontakcie z koncernem „Daily Minor News pa- 
pers Limited" które to połączenie wpłynie d o  

atnio na wynik rywalizacji z „Daily Mail", 
ukazującym się w godzinach porannych.

Piotr Wielki pferws*wm redaktorem 
w RosM.

Dziennikarstwo rosyjskie obchodziło w  tych 
dniach uroczystość 225 rocznicy powstania ro­
syjskiej prasy. W  czasie uroczystości wspom­
niano o tom, że roi aktorem pierwszej gazety 
w Rosji był car Piotr Wielbi, który twierdził, 
że poddani jego nie powinni żyć jak „borsuki 
w jamie", lecz muszą wiedzieć, co się dzieje 
na ezorokim święcie.

Ta pierwsza gazeta rosyjska nie ukazywała 
ię regularnie, albowiem car Piotr wydawał ją 

wtedy, gdy nagromadziła się dostateczna ilość 
nowin. Techniki redagowania gazety nio znał 
jednak wówczas żaden Rosjanin. Piotr Wielki 
więc sarn prowadził gazetę. Sam czytywał za­
graniczną prasę i wyciągał z uiej wiadomości, 
tłumacząc je na język ro?vjski. Gazeta ta „Ru- 
skjja Wiodomosti" pojawiała się w 1000 egzem- 
nlarzy, Car robi? korektę i sam również by? 
metrami pażern. Wiadomości jednak ograniczały 
się wyłącznie do kroniki

Szybkość —  ideałom ludzkości.
Tempo naszego życia wzmaga się ustawicz­

nie. Ludzkość od wieków dąży do jak najszyb­
szego opanowania przestrzeni i trzeba przyznać, 
że rezultaty tych usiłowań są niebywałe. Wieść 
o śmierci Napoleona na wyspie św Heieny do­
tarła do Londynu dopiero po PO dniach; dzi­
siaj dowiedzielibyśmy się, o takim wypadku 
w przeciągu 10 minut dzięki rozwiniętej radjo- 
telefonji. Podróż do Ameryki przed *tu laty 
trwała 32 dni. Obecnie samolot nie traci na 
przebycie tej przestrzeni nawet 32 godzin. Roz­
ważając dzisiejsze „pożeranie" przestrzeni, do­
szli niektórzy uczeni do wniosku że szybkość 
450 km. na godzinę trzeba przyjąć za najwięk­
szą. jaką wytrzymać może organizm ludzki. 
Twierdzenie to zbija angielski uczony, prof. M- 
Low, dowodząc, że nic nie stoi na przeszkodzie, 
by ludzkość mogła osiągnąć dziesięćkroć więk­
szą. szybkość, której zresztą pojęcie je-t względ­
no. W  dzisiejszych czasach 300 kro. na godzinę 
samochodem nie należy do wyjątku, a jednak 
taką szybkość uważano przed 50 laty za. nie­
możliwą do osiągnięcia. Wiadomą jest rzeczą, 
że przy wprowadzeniu komunikacji kolejowej 
podniosła się fala protestów dowodząca szko­
dliwego wpływu szybkiej (30 km. na godzin^ 
jazdy na ludzki organizm. W  wyższych war­
stwach powietrznych zanika wyczucie szybko­
ści: nie zdaje sobie z niej sprawy również ja­
dący koleją, o ile nie wygląda oknem na prze­
mywaną przestrzeń.

Ruch wydawniczy.
Przegląd blMjoteczny —  Wydawnictwo Związ­
ku Bibijotekarzy Polskich —  redaktor Edward 
Kumtze. rocznik I. 1927. Kraków —  wyd. z za­

siłku Min- W. R. i O. P. —  Str. 192.

Kraków ożywił się w ostatnich latach jako 
centrum ruchu bibljoteczncgo. Bibljołeka Ja­
giellońska, zagrożona wprost w swym bycie, 
wyłoniła najpierw Tow. Przyjaciół B. J„ potem 
zorganizowało się Tow. Miłośników Książki 
Koło Krakowskie Związku Bibliotekarzy Pol­

skich. Wydawnictwa tych dwóch towarzystw 
podniosły w  społeczeństwie zarówno kult książ 
ki, jak również udowodniły, że Kraków chce 
gorliwie pracować dla tych skarbów kultural­
nych, które otrzymał w  dziedzictwie.

Nowytn dowodem żywotności tego rueba 
jest podjęcie wydawnictwa periodycznego, wy­
mienionego w  nagłówku, pod redakcją dyrek­
tora Bibljoteki Jagiellońskiej a przy współpra­
cy wszystkich bibliotekarzy polskich. Artyku­
ły „Przeglądu bibliotecznego" dotyczą prze­
ważnie spraw bieżących bibliotekarstwa. choć 
nio zapomniano tu o pracach czysto nauko­
wych. DyrektOT Stefan Rygiel zajmuje się or­
ganizacją naczelnych władz bibliotecznych 

wypowiadając się przeciw autouomji bibljo- 
tek uniwersyteckich, żąda utworzenia w Min, 
W. R. i O. P. Generalnej Dyrekcji Bibljotek 
z Radą Bibljotec/mą jako OTganotn doradczym. 
Aktualną sprawą Bibljoteki Narodowej zajął 
się dr. Al. Birkenmajer i rozdzielił je,i funkcje 
między Bibljotekę Jagiellońską kompletującą 
polonica do r. 1800. a nowszą zorganizowaną 
w Warszawie i obejmującą druki po r. 1800- 
W  artykule tym znajdujemy wiele słusznych 
żądań zdążających do ożywienia i podniesie­
nia użyteczności naszych księgozbiorów, choć­
by tylko żądanie utworzenia centralnego biura 
informacyjnego. Dr. Muszkowski szeroko oma­
wia sprawę książki w  nowej ustawie i opowia­
da się za ograniczeniem wielkiej cyfry egzem­
plarzy obowiązkowych, obciążających nietylko 
nakładców, ale także bibljoteki i bibłjołekarzy. 
Wreszcie zasłużony badacz naszego średnio­
wiecza dr. K. Dobrowolski opisuje bardzo 
szczegółowo pochodzenie i charakter jedynej 
książki z bibljoteki królewicza Aleksandra, 
a mianowicie niodHewnika z r. 1491 przecho­
wanego w British Museum. Misccllanea i recen­
zje przynoszą wiele ciekawego materjalu dla 
bibljotekarzy, a z kroniki możemy zasięgnąć 
wyczerpujących informacyj o życiu wielkich 
bibljotek. W  okresie powojennych reform ta­
kie zestawienie jest bardzo pożyteczne, gdyś 
informuje ono każdego, który pragnie korzy­
stać z naszych księgozbiorów, o zasobach, or­
ganizacji warunkach pracy i t. p. każdej bi- 
hljof&kj. Niepoślednią też korzyścią jest uła­
twienie przez to porozumienia między biblio­
tekami i uzgodnienia sposobów pracy.

Cały tom przedstawia się poważnie i bardzo 
rzeczowo. Ministerstwo W. R. i O. P. w oso­
bie p. St. Dembego naczelnika Wydziału Bl- 
bljotek dobrze zasłużyło się tak ważnej spra­
wie kulturalnej przez udzielenie poparcia fi­
nansowego wydawnictwa. Nadal musi je po­
przeć społeczeństwo. P. W
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£i\fIO ISĆJIL ICtaicewSe?
Męiobojczyni przsd sądem.

Wczoraj, w drugim dniu rozprawy jarzeń, 
trybunałem sądu przysięgłych w Krakowie 
przeciw Trzetrzewińskiej. oskarżonej o zamor­
dowanie męża w Wadowicach przesłuchano ca­
ły szereg świadków dowodowych, a to PP- K a­
zimierza bukowskiego, Stanisława Nowotarskie 
go, Zwję Dziwilikównę, Karola Tomiaka, Wła­
dysława Wai.górskiego i innych.

Pierwszy świadek inż. Józef Pinclfciski, kie­
rownik odaziahi regulacji Soły zeznaje, że śp. 
Trzeu-zcwiński pracował w jego biurze. Pensja 
tragiczni* zmarłego wynosiła 420 zł miesięcz­
nie a z djctaini dochodziła do 800 zł. Pozatem 
zajmował się robol ami prywatnemu W murzo 
spełniał swoje obowiązki bez zarzutu. Św. Dr. 
Jan Moskała, lekarz z Wadowic znal dobrze 
ep. Trzetrzcwińskiego i spotykał się z nim czę­
sto w restauracji Oskarżona —  jak twierdzi — 
ubierała się ekscentrycznie, często z Wadowic 
wyjeżdżała, natomiast śp. Trzetrzcwiński cho­
dził ubrany saromuie. św. Nowotarski podaje, 
że oskarżc ra traktowała męża z góry jak pa­
robka, indagując go przy Indziacł w sposób 
imperaiywny słowami: gdzie byłeś, co robiłeś 
itd. Zmarły żalił się przed uim często na zło 
w życie małżeńskie, jednak powodów nigdy nie 
podawał. Świadek radził śp. Trzetrzcwińskiemu 
ł-ozw.eść się. na co ojzym ał odpowiedź: wiesz, 
tuta mi powiedziała że jak skargę wyt: czę, to

' mmc w tym samym dniu zagrzeli'1. W  restau- 
acji. gdzie czasem razem przebywali, denat wy 

|pił dwa najwyżej cztery kialiezki wódki, nrzy- 
izern zwykle nie płacił, ponieważ nie miał pie- 

|Jtiędzy. Gdzie pieniądze podziewał tego świa­
dek nie wie. Denat mówił, że pobyt żony w Kry 
nicy kosztowa? go 900 zł, że się ubezpieczył na 
100 dolarów, że zapisał żonie parcelę w Skaw- 
cach i w Kleczy Dolnej, ona jednak chce sprae 
dać parcele i wyjechać do Ameryk'.

św. Aleksander Winnicki stwierdza, że Oskar 
żona przychodziła często do biura męża pierw­
szego dnia miesiąca i tam już przez cały dzień 
pozostaw? ła aż do chwili, biedy denar otrzy­
ma} pensję, którą na: tępnie wręczał oskarżo­
nej. Chodził do biura bardzo zaniedbany i opu­
szczony. Św. Jan Sporadisz. współlokator Trze- 
tr.zewińskieb widział 0ak denat wracał do do­
mu nieraz nad ranem i z tego powodu były 
kłótnie między Trzetrzewińskiemi. Raz zastał 
Trzetrzewińfkiego siedzącego na schodach, bo 
go żona nie chciała wpuścić do mieszkania 
Św. Zofja Dziwlikówna. koleżanka Loulsy Tre 
vił) uważała ją za panienkę spokojną, skłonną 
do fantazjowania.

Po zeznairach kilku dalszych świni sów, try­
bunał odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego. 
 ̂Wyrok zapadnie dzisiaj lub jutro.

Sensacyjna mi mmc przemytnictwo
Wczoraj toczyła się przed tutejszym Sądem 

karnym w dalszym ciągu rozprawa przeciw 21 
kupcom z Krakowa, Tarnowa i Lwowa o prze­
mytnictwo. Na początku rozprawy ob-ońcy 
oskarżoT'vch adwokaci dr. Goldblatt i dr. Lauor 
poetawiti cały szereg wniosków dowodowych, 
-zmierzających do wykazania, że oskarżeni ani 
pośrednio, ani bezpośrednio w szmuglu nie 
uezesi-M-izyli, lecz że zawsze towary, w szeze 
góin ości artykuły tekstylne legalnie do Polski 
na podstawie certyfikatów przyw ozu i za opła­
tą cła sprowadzali. Wielkie wrażenie wywołał 
szczególnie wniosek obrony na wykluczenie od 
ot-nenej sprawy i orzekania w niej znawcy dra 
Hoiochera, co do którego świadków ie, a mię­
dzy nimi inspektor straży celnej, Gustaw Mar­
szałku ze Sacza zeznali, że znawca ten jako 
refe-o^arz w’ adz skarbowych nie tylko asy- 
itował przy dochodzeniach karno-skarbowych, 

ale także brał w nich czynny udział przez za- 
iawaub pytań osobom w ich toku przesłucha­

nym, a także samym oskarżonym. Obrona mo­
tywuje tern wyjątkowy wniosek także tom, że 
znawca, dr iiotochef, był w tej sprawie i przy 
rozw-awL słuchanym v/ charakterze świadka, 
ie  zeznawał obtiążająco dla oskarżonych, wo­
bec czego zna w-ca ten uprzedzony w sprawie, 
przedmiotowo 5 zgodnie z ustawą orzekać nie 
jest -v stanie. Nadto nie jest ten zęawea bie 
głym w towaroznawstwie, co dla ctokładnego 
orzeczenia jest niezbędne. Prokurator wszyst­
kim wnioskom obrony się sprzeciwi? a Trybu­
nał zastrzegł sobie decyzię u? później.

W dalszym ciągu przed u cii ano szereg świad 
ków pod przysięgą. Świadek I udwife irlarcusek, 
prrod >wnik straży celnej ze Szezaw nic.y. Ru­
gował jako protokolant przy dochodzeniach 
skarbowych. Opisuio on przebieg oraz podaje 
faktu. zeznane przez oskarżonych, h iektórzy 
z nich, nie mówiąc po pohku. zezna wałi po 
niemiecku, lub nawet po żydowsku. Donośni 
hinkcjonarjusze spisywali protokoły po polsku 
a następnie na zadanie stron tłómaozyli im • -h

 O

. 1 rageuja o polskim Gcylurus-e44. |
£ trzech synach koronnych oto tytuł utworu 
dramatycznego, napisanego 5 wystawionego za 
czasów Zygmunta III. Wazy przez Jana Jur­
kowskiego. Świetny ten tnoralitet w transkryp­
cji poetyckiej prof. A. E. Balickiego wystawio­
ny zostanie staraniem Kola rodzicielskiego 
ucaecunic gimnazjum im. Królowej Jadw-igi 
(Pałac Spiskił. Specjalna ilustrację muzyczną 
nanisat do tego utworu kompozytor i profesor 
Kenserwatorjam p. Michał Świerzyński. Śla­
dem żaków-rybałtów z 17 w —  moralitet ten 
wykona młodzież krakowskich szkól średnich. 
Całość liczy 5 obrazów; w akcie trzecim wiel­
ki balet układu p. Juljana Nowotarskiego. 
Uczennica gimnazjum- z „Pałacu Spiskiego11 
malują same c z ę ś ć  kostjumów pod kierunkiem 
a-rt. p. Hebenetreltowny. Całość inscenizuj,' 
i reżyseruje prof. A. E. Bąlrckk Pierwsze przed­
stawienie w niedzielę 25 bm w teatrze ..Baga­
tela11 o godz. 11 rano. Przedstawienie powj ż- 
szego moralitetu włączyło krakowskie Kurato­
riom w  program, tygodniowego Zjazdu polo­
nistów.

treść. Protokoły te są zgodne z poaaniami 
przesłuchanych. Kilku oskarżonych względnie 
pierwotnie podejrzanych po urzędowem prze­
słuchaniu w prywatnej rozmowie z organami 
skarbówemi wspominało, żo miało się odbyć 
w krakowskiem Stowarzyszeniu kupców przy 
ul. Grodzkiej zebranie, na którern niektć-zy 
kupcy żalili się na nielojalną konkurencję i ni­
skie ceny tekstyljów u niektórych sprzedaw­
ców, a tłómaczyli je prawdopodobieństwem 
szmuglowania towarów, gdyż Drży legalnymi 
przywozi? i przy opłacaniu cła towary te Kal­
kulowały się znacznie drożej.

Swiaakowio Hopfen i Eslowicz, grosiści 
tekstylni z Krakowa określają sposoby i eto 
simki, dotycza.ce zaupatrj wania w tekstylja 
rynków małopolskich z Czech, Anglji i Lodzi 
w latach 1924, 1923, 1926 i 1927. Pierwotnie 
cała Małopolska towary te sprowadzać musia­
ła wyłącznie z zagranicy. Następnie Lodź po­
częła te same artykuły produKOwać na sposób 
zagraniczny i w krótkim czasie produkcję swo­
ją doprowadziła do takiej doskonałości, że wy­
roby łódzkie dorównywały zag.anicznym, a na­
wet kalkulowały się znacznie taniej, bo płaco­
no je w złotych, a nie opłacano cła. Odtąd też 
import tvch artykmow zupełnie prawie ustał- 
Miiao to jednak konsumenci przy zwyczajem do 
nazw i wzorów zagranicznych, domagali ®ię 
takiego oznaczenia i dlatego kuDcy tutejsi żą­
dali od wytwórni łódzkich oznaczenia towarów 
krajowych na modłę -zagraniczną. Wiadomo 
śu iadkora, że Lazar Moigenbasser miał w Kra­
to w e  zastępstwo fabryki wyrobów tekstyl­
nych C. Ntumann Sóbne w Rmcbenbergu, że 
przyjmował od tutejszych kupców zamówienia, 
że fabryka wykonywała je wedle dyspozycji 
zamawiających i że firma Morgeubesser od z&- 
mówioii tych otrzymywała prowizję.

Celem przeprowadzenia dalszych dowodów 
ro-zprawę odroczono do czwartku 15-go b. m. 
Rozprawa potrwa jeszcze przeszło tydzień.

Kraków, dnia 14-go marca 1928- 
Ś r o d a  14: św. Matyldy, św. Leona. 
C z w a r t e k  15: św. Klemensa.
C z w a r t e k  15: wschód słońca, c godz. 5.55, 

zachód o 17.44.

 :§:  *
W IEC PROTESTACYJNY przeciw krwa­

wym Prześladowaniom katolików w Meksyku 
oJbętKie się dnia 18 marca 192S, w niedzielę, 
o godz. 3 po poł. w b. kościele św. Agnieszki 
na Rtradomiu. Przemawiać będą: O. Franciszek 
Kwiatków: ki: „Geneza prześladowań w Mek- 
,-yku11, Jerzy Wiewiórowcki: „Meksyk a Pola­
cy11. Wstęp bezpłatny.

BUDŻETOWE POSIEDZENIA RADY MIA­
STA. Jak się dowiadujemy, posiedzenia: Rady 
m. Krakowa w sprawach budżetowych roz­
poczną się we wtorek 20 bm. i potrwają do so­
boty włącznie. Zaznaczyć należy, że budżet 
gminy m. Krakowa na okres 1928/29 został już 
przedyskutowany na komisjach budżetowych 
Rady miasta. W dochodach i wy aa tka ch bud­
żet wync» około 20 miljonów złotych, v

GŁODÓWKA ARESZTOWANYCH CZŁON­
KÓW P. P. S. LEW ICY. W  sobotę dnia 25wo 
lutego zostali w Krakowie aresztowani —  jak 
donosiliśmy —  członkowie P, P. S. Lewicy: 
Gzuma Andrzej, Spałek Piotr, Białończyk Er­
nest, Wojciechowski W oka Stefan, Miernik
Piotr Boniakoweki Edward i Pobożnial Włady 
sław. Wszyscy aresztowani postanowili przy­
stąpić do strajku głodowego, wkładając zcui 
sauem protest przeciwko trzj mauiu ich w wię­
zieniu, jakoteż żądając natyoLmi?stowego wy­
puszczenia ich na wolność, Do strajku głodowe­
go przyłączył się też Woźniakiewicz z Chrza­
nowa, członek P. P. S. Lewicy w Chrzanowie.

EGZAMIN Y : DOJRZAŁOŚCI. Kjuratorjuu 
zawiad?niia wszystkich mteresowanych. że po­
wtórne egzaminy dejraałuści b. abifcttrjeotów 
gimnazjów jpaństwowych i piywatuych odbędą 
się ua zasadzie §. 54 regtdamfcu w terminie 
wiosennym (maj— czerwiec) b. r wobec właści­
wych Komisji Egzaminacyjnych w Krakowie 
Kandydaci, przebywający stale na obszarze 
województwa kieleckiego, mogą, zdawać egza­
min taki wobec Państwowej Fomisji Egzami­
nacyjnej w K ;e)cach, jeśli w nodan-u wyraźnie 
zaznaczą, iż tego pragną. Podania, należycie 
udokuimeintowane, powinni kadydaci złożyć 
w dyrekcj’ macierzystego zakładu najdalej do 
dnić 20 marca b. r. IV terminie wtoseumyu od­
będą się również egzaminy dojrzałości dla eks­
ternów. którzy powinni »we podania, udoku­
mentowane śc:śie według postanowień §  62 
obowiązującego Regulaminu, przesłać do Ku­
ratorium Ct-resKi fvr-Ur.i-.ay0 Krak. i wskiego naj­
dalej do 15 marca 1928 r.

PODW YŻKA ’ SKŁADOWEGO. Dyrekcja 
Kolei w Krakowie podwyższyła, z ważnością 
od dnia 7 marca b. r, aa do odwołania, wsku­
tek przepełnienia magazynów celnych w Kra­
kowie i powolnego odbioru przesyłek, na m-o- 
cy art. 80 punkt 8 Taryfy Ogólnej Część I -  
opłatę taryfową składowego za przesyłki celne 
przeznaczone dla Krakowa, do pięciokrotnej 
wysokości.

D A TK I N A  POGOTOWIE RATUNKOWE.
Krakowskie Ochotnicze Towarzystwo Ratun­
kowe podaje do wiadomości że p. Jan Pyłyp- 
czak nie jes+ upoważniony do zbierania wkła­
dek lub jakichkolwiek datków na rzecz Pogo- 
1 T?fltT-r.Vo-\vejro. P ó w s o c z e ś p - .o  w v :aśr.;a- 

Tow., że nikogo i nigdy nie upoważniało, by 
na ecie Pogotowia Ratunkowi go zbierał na 
-.i-owiwrłi w','-'Voó-,--: T.,i, — ty- dodaip-
Tom., że upoważniony kuitsor do zbierania wkla 
dek członku) wskkh w Krakowie, po-siada legi- 
tyma.-ow' uBuhiotą z fototrrafią, op; trzoną pie- 
czo/-‘ " i . t » - ; <v»l«rełwr*a Twa.

N A  WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mieka. zbieranego JO— 35 
gr, niezbieranego 40— 45 gr; śmietanki słodkiej 
60— 70 gr; śmietany kwaśnej 1.80— 2m0 zł; 1 
kg, masła zwyczajnego 6.50— 0 80 d f desero­
wego 7.60— 7.30 zł; sera krowiego 1.30— 1.40 
zł; jaja za kopę 8.80 - 9.00 zł, za sztukę 15—  
17 gr. Drób: kura 5—8 zł; kaczki, żywa 5— 7 
zł; gęś 10— 12 zł; indyk 18— 25 zł. Jarzyny: 
ziemniaki 100 kg. 10— 11 zł; buraki 1 kg. 23 
do 30 gr; marchew 30- -35 gr; cebula 60— 65 
gr; czosnek 1.40— 1.50 zł; kalafiory sztuka 2.50 
"o  “ 50 zł; pietruszka 1 kg. 40— 15 gr; szninak 
3—4  zł; seler 40— 5C gr; sałata erłówka 40 gr; 
włos zezy: aa 1 kg. 40— 45 gr; chrzan 2— 2.50 zł; 
barszcz litr 35- 40 gr.

\ /ŁAMANIA. P  Leon Brylicki, żarn. przy 
ul. Pańskiej 4- zgłosił w  policji, że dnia 12 bm. 
między godz. 8 a 12 ./łamano się do jego mie­
szkania nrzez oderwanie zamku w drzwiach 
i skradziono z mezami-miętaj szafy gardeiobę 
męską, wartość" 44o zł. —  W  nocy z 11 na 12 
bm.właar.ano się do mieszkania br. Koziebrndz- 
kiej przy ul. Studenckiej 6, co jednak skradzio- 
no, nie zdołano stwierdzić, gdyż właścicielka 
wyj chała przed paru dniami zagranicę. Miesz­
kanie zostało policyjnie opieczętowane.

Z4WIAD03S7EN1A I KOMUNIKATY.
TOW ARZYSTW O PSYCHJATRÓW POL­

SKICH ODDZIAŁ KRAKOW SKI. We czwartek 
dnia 15 bm. o godz. 19 30 odbęcizie się w K li­
nice neurologii-/.no-p,>yohjatryczn ej Uniw. Jag. 
posiedzenie Oddziału z następującym porząd­
kiem dóibntnym: 1) Odczytanie protokołu z os* 
tatniego posiedzenia. 2) dr. Meissner: Odczyn 
Bmrnackiego u psychicznie chory uh, 3) Poka­
zy chorych z Kliniki neurologiczno-psycbja- 
toycznej i z Zakładu w Kobierzynie.

ZJAZD KÓŁ KRAJOZNAWCZYCH MŁO­
DZIEŻY odbędzie się w tym roku w  Wilnie 
w dnia/h od 13— 15 kwietnia. Równocześnie 
urządzona zostanie wystawa prac krajoznaw­
czych młodzieży. Orsramrea-eją Zjazd-u zajął się 
Oddział Wileński Pokdrego TCw. Krajoznaw­
czego. Zjazd rozpocznie się nabożeństwem 
w kaplicy Ostrobramskiej. Otwarcie Zjazdu 
nastąpi w auli Uniwersytetu Stefana Batorego. 
Uczestnicy Z-azdu wystąpią o ile możności 
w strojach ludowych. Udział w Zjeździć zgła­
szać n-ałezy na ręce p. Br. Zapaśnika, dyrekto­
ra gi.mnaiijunn im. A Mickiewicza W Wilnie ul- 
Dominikańska.

POSIEDZENIE NAUKOWE TW A LE K AR ­
SKIEGO odbędzie się dziś we środę w sali To­
warzystwa Lekarskiego o godz. 8.15 wiecz. 
z nasi. porządkiem dziennym: DomonfAracje:

Z Zakładu Barter, ologjl U. J „ Z FlinaJd nep- 
rolo^cznej. Z I  i Il-giej Kliniki wewn Z Klini­
ki chorób skórnych i wenerycznych Z Oddzia­
łu wewn. Supitaia Okręgowego.

DW A W Y K ŁA D Y  JANA PIETKZYCKIEGO 
na temat: „Umarli w £ wiecie żywyćn11 (na po 
graniuiu meU-ps^chiki) odbędą się w sobotę 
17 Im i w  niedzielę 18 om. o <rodz. 7 wieczói 
w Kollegjum w j kładów naukowych (Ryuau gł. 
A-B 39).

W ALN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW POL. 
TO\ R” . KRAJOZNAWCZEGO od-będae się 
w piątek 16 hm. o godz. 6. O godz. 7 dr Żu­
rowski wygłosi odczyt p. t. „Siedziby ludzkie 
w młodszej epoce kamiennej nad górną Wisłą41- 
Goście miłe widziani. Wstęp wolny, Zebrani: 
i odczyt odbędą się w sali wykładowej Insty­
tutu Geograficznego, Grodzka 64.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

broda: „Faust11 (początek o godzinie 6-te 
wieczorem).

Czwartek: „Turandot11 (przedstawieni po­
pularne —  ceny zniżone).

Piątek: „Faust14 (przedstawienie szkolne 
o godz. 4 po poł., ceny aulżone),

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA: „Marsyljanka14.
SZTUKA: Wschód słońca.
NOWOŚCI: Cyrk Charhe Chaplin.
BAGATELA: Cyik Charlie Chapłm.
UCIECHA. Wschód słońca.
CORSO: „Spryciarze44.
W ARSZAW A: „Umory“ z Haray Peeiem.

,, ,n--------

OPERE TKA „NOWOŚCI". Dziś we środę 
14 bm. i codziennie wałczy w Teatrze Nowo 
ści Stanisław Zbyszko Cyganiewic®, który wy­
zwał wszystkich zapaśników biorących udział 
w międzynarodowym turnieju Łanwśniozym 
o mistrzostwo i nagrodę 10.00U zł. Turnrnj za­
paśniczy poprzedza doskonała rewja w 8 obra­
zach p. t.: „K to  mocniejszy11. Początek o 7.30 
w. Cenv m.ei-c zwyczajne.

Z TEATRU IM. SŁOWACK.EGO. Dzisiej­
sze i piątkowe przedstawienie .Fausta11 prze­
znaczone jest dla szkół. Dziś we środę począ­
tek o godz. 6 wieczorem, ceąy zniżone. Jutrc 
„Turandot11, przedstawienie popuia.ne po ce­
nach zniżonych. Próbami z „Daru Wisły41 L. 
H Morstina kieruje p. Krasuowiecki ze współ­
udziałem autora. Róynocześnie cały zeapó' mę- 
sk' biurze udział pod kiorunkiem dyr. Nowa­
kowskiego w próbach „Pretendentów do ^oni’*1 
Ibsena, którzy będą następną nowością do pre- 
mjerze sztuki Morstina. „Upury11, które przy­
gotowuje reżysersko p. Sosnows d wejdą na 
repertuar z rozpoczęciem gościnnych występów 
Molss^ego. który -wykona rolę Dswalda

Sensacyjne wykopaliska
W  RZYMIE, HERKULANUM I POMPEI.

Największą sensację dnia w dziedzinie kul­
turalnego żjcia świata stanowią rezultaty prar 
wykopaliskowych, jakie osiągnięto Ostatnio car 
równo w Rzymie, jak w Herkulanum i w Pom­
pei. Przedstawiają się ore imponująco.

Di noszone tylko o odkopaniu półkola Tro­
jana, naprzeciw Forum Romanum Obecnie oka­
zuje się, że jest to juaynie drobna cząstka 
w całokształcie zdobyczy. Włoslr “ mister 0- 
światy p. Fedele wydal właśnie oficjalny ko­
munikat, który wylicza najefektowniejsze od­
krycia, pomijając jeszcze całą serję minie,, sen­
sacyjnych. chociaż również bardzo wartościo­
wych.

Na pierwszem miejscu wymienić należy eał- 
ko-wiiie odkopanie Mauzoleum Oktawiana Au­
gusta na Campus Murlius. W  Mauzoleum tom 
odnaleziono wielki z marmurowego bloku wy­
kuty rodzinny grobowiec Cezarów, na którym 
wyryte są imiona siostrzeńca Augusta, Mar­
ce Husa oraz jrgo siostry Oktawji. Opodal od­
kopano wsoaDiały portek wzniesiony na cześć 
tej samej Oktawji, dalej „Teatrum11 Marcelłu- 
sa. Również miało się, w Rzymie, óo-konać rze­
czy, o której od wieków napróźno marzono. 
Jest to odkopanie przedsionka świątyń Marka, 
w której August w specjalnym grolowcu po 
chował miecz Juliusza Cezara. Prace prowa­
dzono są dalej i niewątpliwie, w  krótkim ow­
sie, uda się odikepać całość.

W Herkulanum odkopano wspaniały kom­
pleks budowli na prześnieni 150u metrów kwa 
dratowych. Przez to otwarty jeż został dostęp, 
który pozwoli na dotarcio do Teatru, do okoli­
cznych pumrików. oraz do Term ów. Dogrze- 
banie się do tych skarbów uważane rf36t za 
pewiit jeszcze w  ciągu bieżącego roku.

Wykopaliska w Pompei doprowadziły wre­
szcie do odkopania w całości „W illi Histe- 
rjów14, w której natrafiono na jedne z najwspa­
nialszych zabytków sztuki rzymskiego świata 
Jest to dotychczas słynna jedynie ze wsponr 
nień hlstorji serja „ s c e n  z życia iąmeiowego11. 
Posiada ona olbrzymie znaczenie nietylko ar­
tystyczne. lecz także obyczajowe. Za opasów 
starożytnych dostęp do tej części Pompei za­
strzeżony był tylko dla specjalni" Wuajemnkizo- 
nych.
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Ziicsc gesimflarao-SEiiołetzne.
Oszczędności rosną!

F U N D U J M Y
z b i o r o w e  l u b  p o j e d y n c z e  c e g i e ł k i  na odnowienie wytopio­
nych budynków Dokościelnych św. Agnieszki w Krakowie z przeznaczeniem na 
zakład wychowawczy. Po wpłaceniu kwoty 200 zł także dowoluemi ratami 
każdy fundator otrzyma stosowne not sierdzenie a nazwisko jego wyryte będzie 
na uarm urow ej płycie w kościele na wieczną rzeczy pamiątkę, nadto 
ogłoszone zostanie w dziennikach.

Zgłoszenia do Komitetu odnowienia wykupionych budynków pokościelnych 
św. Agnieszki w Krakowie, ul Dietla 30, lub przez Pocztową Kasę Oszczędności 
na konto Komitetu N r  405.054.

Dalszn cegiełkę ufundowało .Wydawnictwo Ilustrowanego Kurjera codziennego*.

Pomimo ciasnoty na rynku pieniężnym 
oszczędności w Polsce wzrastają w dość szyn­
kiem tempie: wynosiły one w d„lu 1 stycznia 
r. z. 460.2 miij. zł, zaś w dniu 1 stycznia br. 
wy-oszą około 820,4 miij. zł, a wiec wzrosły 
o 80 proc. w ciągu roku Najszybciej wzrasta 
ją, oszczędności w P. K. O. (prawie o 150 proc.; 
oraz w Komunalnych Rasach Oszczędności (prtu 
wio o 100 proc.).

Prym w tym  kierunku trzyma Małopolska, 
gdzie 61 komunalnych Kas Oszczędności zgro­
madziło 108,4 miij. zł, następnie idzie Wielko

Najpierw preliminarz
a potem właściwy budżet 1928/29.

Jak przypuszczają w kołach parlamentar­
nych, rząd po zebraniu się Sejmu domagać się 
będzie uchwalenia prowizorjum budżetowego na 
2 lub 3 miesiące. W ciągu zaś tego okresu po 
Wielkiej Nocy złoży preliminarz na cały rok 
budżetowy, tj. na rok 1928/29.

Nasz węgfsi zdobywa rynki skandynawskis 
i bałtyckis.

Wypieramy węgid angielski.
Norweskie koleje [>aństwowe zakupiły ostat­

nio w drodze przetargu 25 tya. ton węgla gór­
nośląskiego, który okazał się o 6 ponsOw na to­
nie tańszy od węgla z New-Castle Duńskie ko- 
łeje państwowe ogłceiły przetarg na dostawę 
60 tys. ton węgla, z czego 6 tys. ton zakupio­
no w New-Castle po cenie okułc 14 sh. 3 d. 
fob. pozostałe zaś 54 tys. tor zakontraktowano 
w Polsce.

Są to bardzo pomyślne wieści, gdyż świad­
czą, że w walce konkurencyjnej nawzesro węgla 
z  węglem angielskim, o zdobycie ryoK.ów bat 
tyckich, ezala zwycięstwa poczyna, przechylać 
się na stronę naszego węgla.

Prace na nofoyen terenach węglowych.
i'race wydobywcze na nowo odkrytych te- 

renacn węglowych pod Koluszkami postąpiły
0 tyle naprzód, że na miejsce sprowadzono ma- 
fczyny wiertnicze w celu rozpoczęcia aa sżerszą 
skalę rooót nad wyauby wamem węgla oraz me 
talu. Wydooyte grudki metalu przesłane zosta­
ły do Sosnowca. Jednocześnie na terenie woj­
skowym graniczącym Bezpośrednio z gnu  tanu 
węglowymi przystąpiono do kopania całego 
szeregu studzien równolegle do linji robót, pro­
wadzonych przez robotników p. Biedermann. 
W  żadnej z tych studzien me dokopano się wo­
dy, wszędzie natomiast robotnicy natrafiają na 
węgiel. Wobec nagłych mrozów, którt spowo­
dowały przemarznięcie ziemi, roboty musiały 
zostać przerwane.

Nowa wielka transakcja na 6. Siąsku.
W dniu 8 bin. zakończono ostatecznie toczą­

ce się od dłuższego czasu pertraktacje w spra­
wie nabycia hut i waicown cynku, należących 
do „The Henckel von Donnerstnarck Estates, 
Aeuihen1, przez konsorcjum zagraniczne. na 
którt go czele stoi Sp. Akc. Śląskie Kopalnio
1 Oynkownie L?piny-Katowice. Wspcmniana 
transakcja obejmuje huty cynkowe Liebe-Hoff 
uung. Lazy i Hugo, walcownię blachy cynko­
wej oraz wszystkie inne objekty. zw.ązane z pro 
dukeją cynku. Na kupno to reflektowała po­
czątkowo rówrreź Sp. Akc. „Giesche" która 
jednak później wycofała się z pertraktacyj.

Zarząd nowonabytych hut obejmą prawdopo 
dobnie Śląsk;e Kopalnie i Cynkowuie. których 
produkcja z dotychczasowych 8.400 wzrośnie 
do 4 800 wxn miesięcznie, czyli będzie bardzo
tylko nieznacznie odbiegała od produkcji naj­
większego polskitgo producenta cynku Sp 
Akc. „Giesehe" który produkuje obecnie około 
5.000 ton miesięcznie.

  o n -----:—

Nowe lin'E kole owe w br.
W  związku z rozpoczynającym się sezonom 

budowlanym Mirus terstwo komunikacji ustaliło 
Bsozegciowy program robót in westycy jnycb 
i odbudowy, przewidziany w preliminarzu na 
okres 1928/29. Program ten obejmuje m. in. 
dalszy ciąg budowy iinji Bydgoszcz-Gdynia 
i rozpoczęcie budowy linji Herhy— Inowrocław, 
dokończenie budowy linji Łuck— Stojanów. sze 
reg robót zmierzających do zwiększen.a prze­
lotność, istniejących linji węglowych, rozbudo­
wę stacji portowych w Gdańsku i Govni dal­
szy ciąg rozbudowy węzła warszawskiego, roz­
wój innych większych węzłów i stacji budowę 
szeregu dworców i domów mieszkalnych oraz 
gmachów admurstracyjnycb (np. Jla Dyrekcji 
KP. w Warszawie i Chełmie), wzmocnienie mo­
stów i nawierzchni., wreszcie odbudowę szeregu 
auszćzonych przez wojnę budowli.

Przytoczony tu program nie pi ze widu ja nie­
stety rozbuoowy, a raczej przebudewy dworca

polska i Tomorze. gdzie Kasy Oszczędności 
zgromadziły 50,1 miij. zŁ Równorzędnie z wzro 
stem wkładów polepszył się i stosunek ich do 
obiegu pieniężnego, wynoszący w oniu 1 stycz­
nia r. z. 30 proc. zaś w dniu 1 stycznia b. r. 
63 proc obiegu ^podczas gdy sam obieg pie­
niężny wzrósł w ciągu roku, tylko o 81 proc.). 
Cyfry te, aczkolwiek pomyślne, dalekie są je 
dnafe od zagranicznych. W  Stanach Zjednoczo­
nych np. stosunek wkładów do ob;egu pie- 
niężn go wynosi około 800 pi oc., to też Stauy 
Zjednoczone są bankierem całego świata.
: o-----------
kolejowego w Krakowie. Jesteśmy, jak zawsze, 
na szprym końcu.

180 mironów złotych
potrzebuje przemysł G. Śląska na inwestycje.

W  uzupełnianiu podanych caegdaj infor- 
macjj o potrzebach inwestycyjnych hutnictwa 
żelaznego w Polsce, przytaczamy dalsze szcze­
góły o analogicznym programie inwestycyj­
nym przemysłu górniczo-hutniczego na Gór­
nym Slasku.

Wadług obliczeń zainteresowanych przemy­
słowców na sfinansowanie racjonalizacji prze­
mysłu wągk*wego. koksowego i cynkowego G 
Śląska potrzeba ogółom 180 miij. zł. Kredytów 
tych zam;erza użyć przemysł koksowy do pod­
niesienia swej produkcji o mi1 jon ton rocznie, 
hutnictwo cynkowe mogłoby w razie zmoder 
nizowami swych zakładów zwiększyć swą pro­
dukcję o 30 000 ton rocznie.

Podczas gdy te dwie gałęzie przemysłu 
pragną ewentualnie uzyskane kredyty zużytko­
wać dla przeprowadzania potrzebnych inwe­
stycji to przemysł węglowy G. Śląska zamie­
rza za ich pomocą p^-zystąipY Jo intenzywniej- 
szej eksploatacji złóż wolowych O inwesty­
cjach myśleć jeszcze nie może. gdyż pienię­
dzy potrzebuje w pierwszym izędzie na finan­
sowanie bieżącej produkcji.

Przekazy zagraniczne P. K. 0.
Dążąc do ułatw to ńa stosunków finau-o- 

wych z zagranicą, P. K. O. uruchomiła Biuro 
Przekazów Zagranicznych. Za pośrednictwem 
biura tego. miesz< zą,‘0go się przy wydziale ban­
kowym p K. O. (Jasna 9). instytucja ta prze­
kazuje dla swcich klijrntów obrotu czekowego 
i oszczędnościowego wszelkie kwoty na razie 
do następujących państw: St. Zjednoczone, An­
glia, Francja, Belgja, Holandia, Niemcy, Szwaj 
carja, Wiochy, Austrja, Czechosłowacja. Wę­
gry, oraz do W. M. Gdańska.

Częściowe ograniczenie emigracji.
W dniu 10 b. m. ogło&zono w Dz. U. roz­

porządzenie w sprawie częściowego wstrzyma­
nia emigracji.

Rozporządzenie to nie pozwala na emitrro- 
wanie tym osobom, które nie posiadają w kra­
ju, do którego zamierzają emigrować, zapewnio­
nej odpowiedniej p-acy, lub które nie posiadają 
zapewnionych dostatecznych środków utrzyma­
nia. jako też tych osób, których interesy moral­
ne mogą być w kraju zamierzonej emigracji na­
rażone na niebezpieczeństwo.

Ograniczenia te orzewidziane, nie mają za­
stosowania: a) do osób. które zamierzają uaać 
się na wezwanie do swoich małżonków, rodzi­
ców lub rodzeństwa którzy już wyemigrowali 
poprzednio, b) do osób. które zamierzają emi­
grować w charakterze osadników lub robotni­
ków, najętych dc pracy zagranicą, o ile emigra­
cja ich ma miejsce na podstawie zezwoleń u- 
d zielonych w trybie Drzewidzianym w art 51 
ust. 2 i w arl 58 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 11 oaździernika 1927 r. 
o emigracji, cl do osób. które zamierzają emi­
grować do Stanów Zjednoczonych Ameryki i do 
Palestyny, d) do osób płci męskiej, które za­
mierzają emigrować samotnie lub w towarzy­
stwie rodzin dc Brazylji, e) do t^ób płci męs­
kiej, trudniących się pracą fizyczną, które za­
mierzają emigrować amotnie do Argentyny

Trzeba przyznać że rozporządzenie to jest 
racjonalnem aregulowsjinm. ale tylko częścio- 
wem naszego problemu emigracyjnego. Emigra­
cja bowi«m do głównych centrów wvchodź- 
ezycb pozostaje nadal bez ogranie zeń. co w re­
zultacie zmniejsza w dużym stopniu znaczenie 
r"go  bądź co bądź pożytecznego kroku rządu. 
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Akcie ztrźkirą.
Na giełdzie akcyjnej silniejsza podaż papie­

rów spowodowała ich zniżkę, Lłóra jest tern 
więcej uzasadniona że w obrotach zaz.na.-zvl 

ę brak zainte“esowania, Zinft-kówały zwłas? 
za tak!c paqrerv jak Tohan "harm i. Ziele-

C „ó—-V , ,  No f>Of— ‘tą " 'i, 1]
wuil się silniejszy popyt na Struga, inne papie- 
ry bez flrruanj

Notowano:

1CJ25 sl, Phanma 6.25 zł, Zieleniewski 158 zł, 
Trzebinia żelazo 50 gr. Parowozy 35.50— 36.50 
zł. S'ersza górnicza 13.25— 13.30 zł. Azoty 
6.25 zł, Chodorów 149 zł, Len 15 gr, Bank 
ZwLzftju Spółek Zarobkowych 89 zł.

Na rynlbu walutowym sytuacja jak zwykle 
spokojna. Dolar fi 88 zł do 8.88 5 pół zł, dewi­
za dolarowa 8.90 zł.

Zbożu nadal zwyikuje.
Giełda /.nożowa.

Na wczorajszej giełdzie zbożowej notowa­
no: pszenica dworska 57 58 zł. pszenica tar­
gowa 5J— 56 zł. owies dworski 42— 43 zł- 
owi er targowy 39_40 zł. jęczmn‘eó na krupy 
39— 4l  zł. mąika pszenna krakowska o 45% 
wyfflrrnłu 88— 90 zł. maka pszenna krakowska 
50% wy miału 86—38 zł. Na rynku zbożowym 
utrzymuje się tendencja zwyżkowa.

Areszt domowy.
Dziennik Ustaw z dnia 10 bm. ogłosił na 

stępujące rozporządzenie p. Prezydenta Rzpltej 
o areszcie domowym.

Główne postanowienia tego rozporządzenia 
brzmią:

Art. 1. W § 18 kodeksu karnego z 1371 r. 
dodaje się ust. 3 w brzmieniu aastępującem: 
„Sąd może w wyroku lub osobnej uchwale 
orzec, że skazany na karę aresztu nie dłuższą 
od siedmiu dni odbędzie ją w własnem mieszka­
niu (areszt domowy)“ .

A rt 2, Przewidziany w § 246 ustawy kar- 
Dej z 1852 r. areszt domowy m źna nałożyć 
tylke w razie wymierzenia aresztu nie dłuż­
szego od siedmiu dni.

Art 3. Areszt domowy (w mieszkaniu) moż­
na zastosować także w razie skazania na 
areszt zastępczy, wymierzony w mieiece grzyw­
ny.

Art. 4. Podczas odbywania kary aresztu do­
mowego (w mieszkan:u) skazanemu nie wolno 
opuszczać swego mieszkania ani przyjmować 
odwiedzin bez zezwolenia władzy zarządzającej 
wykonanie kary.

Art. 6. Stwierdzenie wydalenia się skazać>  
go z mieszkania powoduje wykonanie całej ka­
ry w areszcie publicznym,

Art. 7 Kto podczas odbywania kary aresztu 
domowego samowolnie mieszkanie omiśei lub 
przyjmie odwiedziny bez zezwolenia, przewi­
dzianego w art. 4, ulega karze aresztu do sze­
ściu tygodni.

Art. 11. Rozporządzenie niniejsze wchedzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Sp o rt.
JUBILEUSZ „CZARNYCH".

W roku bieżącym w dniach od 29 czerwca 
do 1 lipca. 1-3zy Lwowski Klub Sportowy 
„Czarni" obchodzić będzie 25-tą rocznicę sw-go 
istnienia. Jest te jeden z najbardziej zasłużo­
nych i na; itarszyeh j ego rodzaju 'dubów sdot- 
towych w Polsce, który w r 1903 rekrutując 
się przeważnie z młodzieży szkolnej pod kie­
rownictwem swych p-ofesorów, pierwszy rozpo- 
czął ruch sportowy na mol nem powietrzu. jx>- 
siadaiąc zalegalizowany statut przez władze

Powstanie tego klu'>u miało doniosłe zna­
czenie dla polskiego sportu bowiem od 'ej 
chwili powstaje cały szereg organizac-yj tlą­
cych za pięknym przykładem „Czarnych", mo­
gących już dzisial poszczycić się pokaźnym 1o- 
robkiem sportowym jakim iest zrozumienie 
przez naród i potrzeby uprawiai ia sportów. ia- 
ko najpoważniejszego czynnika w przyszłym 
ustroju zdrowotnym nasT“ <ro społeczeństwa.

Z okazji jubileuszu ..Czarni" organizują trzy 
dniowe zawody, w program których wchodzi 
lekka atletyka, pływanie i turniej piłkarski 
z udziałem nnjwybitnieisrych drużvn eolskich

DRUŻYNA ANGIELSKA W WARSZAWIE

V® czasie Świąt Wielkanocnych będzie 
w Polsce bawiła londyósKa amatorska drużyna 
,.Iiifort“ . Pertraktacje przeprowadza W. R S. 
Legja. Anglicy rozegrają w Warszawie 2 me­
cze z Polonią i Legja. pozatem z prowincjonal­
nych miast odwiedzą Lwów. Eks|>edycji towa­
rzyszyć będzie Drezes Klubu. p. Herbert Dun- 
niks. poseł de parlamentu angielskiego.

polskich grała je­
ża wodowa Aberdeen.

Pokonała ona w  r. 1912 krakowską Wisłę 9 :1  
i 3 :1 .

Ponieważ foctbał angielski ma najlepszą 
markę w świecie, zapowiedziany d: ocz budzi 
w każdym razie pewną sensację.

DR. PELTZER W RACA DO AMERYKI 
W  JESIENL

Pokonany przez amerykańskich lekkoatle­
tów w Stanach Zjednoczonych lekkoatleta nie­
miecki dx. Peltzer, wsiadł już na okrę. w New 
Yorku, aby udać się do Niemiec. Na odżegnał- 
nym bankiecie dr. Peltzer pow.edział, że w je­
sień: jeszcze roku bieżącego wróci do Ameryki, 
by pobić tych. którzy iego bil:

CAMBRIDGE NIE PRZ\JE2D2,A DO PRAGI 
AN I DO WIEDNIA.

Drużyna piłkarska uniwersytetu Cambridge 
nie przyjedzie na kontynent, jak to było zapo­
wiadane na koniec marca, gdyż ani Praga ani 
Wiedeń nie nicgły się zgodzić na wysokie kosz­
ta. jakie tc za sohą Dociągało. Jak wiadomo, 
inicjatorami “prowadzenia Anglików byli Wę­
grzy i im odpowiedziały odmownie związki pił­
karskie Prag. i Wiednia.
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Prog-ofir siacyj radiowych.
Czwartek, 15 marca br.

Kraków (566). Godiz. 12: Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z W. jży Marjaokiej. komun katu 
lotmiezo-uieteorologiczinego. 12.5: Ttai smisja
z Fiłharmonji Warszawskiej: 15: Transmisja ko­
munikatów: meteorolog-czny i gosoodarozy;
16.40: Pogadanka dla pań: Dr. Hut/szła sę­
dzia. „To i owo w małżeń-twie"; 17.20: Odczyt 
p. t.: „Współczesna genetyka, cz. I." wygłosi 
Dr. T, Marchlewski. Doo. U. J.; 11.45: Trans­
misja z Poznania odczytu p. t.: „Ostatnie p*ace 
Przybyszewsk:cgo o Kasprowiczu"; 19.5: rans- 
misja komunikatu rolniczego; 19.15: Rozmai­
tości; 19.30: Transm sja z Wiednia: koncert 
muzyk. polsk'ej; 22: Transmisja komunikatów 
z Warszayy; 22.30: Transmisja muzyki ta­
necznej.

Warszawa (1-111) G. 12: Sygnał czasu; g. 
12.05 udczyt; 12.30: Transmisja z Fiłharmonji; 
15' Komunikaty; 16 40: „Kącik dla Kobiet"; 
17.20: „Wśród książek'; 17.45: Audycja lite­
racka; 19.30: Transmisja koncertu muzyki poi- 
skiej z Wiednia; 22: Sygnał czasu, 22.20. Ko­
munikaty; 22.30: Transmisja muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) G. 12.05: Odczyt; 12.30. 
Transmisji z Fiłharmonji; 16 40 Kąc k dla ko­
biet"; l ^ S :  Rzeszy ciekawe; 17 20: Odczyt; 
17.45: „Ostatnia praca St. Przvby ^zewsk ego o 
Kasprowiczu"; 19.10: 38-raa lekcja języka an 
gielskiego; 19.30: Koncert muzyki nolskieL 
transmitowany z Wiednia: 22: Sygnał czasu, 
kominikat meteorologiczny i PAT'a: 22.30 Mu 
zyka taneczna z restauracji ..Palais Rovai".

Katowice 422) G. 12 30: Koncert dla mło­
dzieży szkolnej z Filharmonii Warszawskiej; 
16.40: Skrzynka pocztowa, 17.20; Wykład ję­
zyka nolskiego; 17.45- Audycja literacka: g. 
18.55- Odczyt: 19.35- Odczyt: 20 Transmisja 
koncertu muzyki polskiej z Wiednia; 22: Sy­
gnał czasu; 22 30: Koncert z kawiam „Atlan­
tic".

0!s P. T. Ouchnwienstwa
/.nnczne ulg w  nabvciu zesarew i re a a rk ó w  

n" lepszych labryk

ł .  S U L I K O W S K I
s e r a r m s i r z  l 07t

b r a k ó w ,  u lic a  G ro r iz k a  L. 1 .
3K ŁA0  F P R Y C Z fiY  za o żo n y w  t. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

HUMOR
W złym humorze Doktór: Piwa wina wód 

ki. proszę nie pić. Rozumie pan? — Iii. oan 
doktói dziś jest w złym humorze. Ja ptzyjd^ 
jutro.

Dotychczas na ziemiach 
Eatfe Polski 147.50 zł, Tohan dna drużyna szkocka to
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Wiadomości I telegramy z ostatniej chwili.
poselstwo lecz ambasada 

w Londynie?
Warszawa. (Telef. wł.) W  ministerstwie 

spraw zagranicznych omawiany jest projekt 
przekształcenia poselstwa Rzpltej w Londynie 
na ambasadę. Ponieważ utworzenie ambasady 
pociągnęłoby za sobą wielkie koszta, przeto 
zostałby wniesiony do Sejmu odpowiedni pro­

jekt o przyznanie dodatkowych funduszów mi­
nisterstwu spraw zagranicznych na powyż­

szy cel.

KONSERWATYŚCI U P. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.) W  niedzielę p. pre- 
mjer udzielił posłuchania przywódcom zacho­
wawców: p. Radziwiłłowi, p. Sapieże oraz p. 
Targowskiemu.

Podstsk ort cuVru.
Warszawa. (Tolef. wł.) Ministerstwo skarbu 

wydało okólnik w sprawie ściągania podatku 
od cukru od kupców z branży cukrowej Ku­
pujący cukier w cukrowniach za pośrednictwem 
Banku Cukrownictwa otrzymywali listy komi­
sowe. uprawniające ich do ulg w podatku obro­
towym. Ministerstwo skarbu zarządziło obec­
nie. aby odtąd nie uznawano kupców cukro­
wych za komisantów i ściągano od nich nor­
malne stawki podatkowe. Nadto będą ściąg 
nięte sumy niedopłacone z tytułu ulg podat­
kowych w ciągu ostatnich dwu lat. W  celu 
dokładnego stwierdzenia wysokości obrotów 
handlowych kupców cukrowniczych zostały 
z rozporządzenia ministerstwa skarbu opieczę­
towane w Banku Cukrownictwa zbiory kopij 

listów komisowych.

Hfsgn. M a im g g i w ypchał z Rzymu.
Rzym. (PAT). Papież przyjął wczoraj na au- 

ćljencjł nuncjusza Marmaggi‘ego.
Rzym. (PAT). Nuncjusz papieski Msgr. Mar- 

maggl wyjechał wczoraj do Warszawy, żegna­
ny na dworcu przez ambasadora Rzpltej Skrzyń 
skiego, personal ambasady oraz przedstawicieli 
wyższego duchowieństwa.

P. patek teździ tam i z powrotem.
Warszawa. (AW ). W  dniacn najbliższych 

przybywa po krótkiej obecności w Moskwie po­
seł polski przy rządzie sowieckim p. Patek. 
Przyjazd posła Patka związany je-t ze sprawa­
mi rozbroieniowemi, poraszauemi na ostatniej 
sesji Rady Ligi Narodów i ze sprawą wzno­
wienia rokowań polsko-sowieckich.

JESZCZE DEKRETY.

Warszawa. (Telef. wł.) „Dziennik Ustaw 

Rzpltej*' z dnia 13 b. m. zawiera 4 nowe de­
krety Prezydenta Rzpltej: o policji państwo­
wej, o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli 
szkół powszechnych, nowelizację dekretu o gmi­
nach żydowskich i nowelę do ustawy o scalaniu 

gruntów.

WOJEWODOWIE W  W ARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) W  Warszawie bawili 
wo wtorek wojewodowie: stanisławowski pan 

Morawski, oraz wileński p. Raezkiewicz.

30 STYPENDJÓW MIN. OŚW IATY.

Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo oświa­
ty  ustanowiło w roku bieżącym w państwo­
wych seminariach i pedagogjach dla nauczy­
cieli szkół powszecnych 80 stypendjów.

Minister Zaleski wrócił z Genewy.
ZGODZIMY SIĘ NA ROZPOCZĘCIE RO KOW AN Z L IT W Ą  W  KRÓLEWCU.

Warszawa. (Telef. wł.). We wtorek powróci! 
z Genewy minister Zaleski w towarzystwie 
członków delegacji polsk. na sesję Rady . Ligi 
Narodów. Nad Lemanem pozostał jeszcze na­
czelnik wydziału wschodniego min. spraw zagr. 
p. Hołówko.

P. Zaleski był dziś wieczorom przyjęty w 
Belwederze przez p. premjera. Minister spraw 

zagranicznych złoży p. marszałkowi Piłsudskie­

mu sprawozdanie z przebiegu obrad sesji ge­
newskiej oraz z rozmów, jakie przeprowadzi! 
w sprawie polsko-litewskiej. Odpowiedź rządu 

polskiego na notę litewską będzie wysłana z 
końcem bieżącego tygodnia. Odpowiedź będzie 
pozytywna, to znaczy będzie zawierała zgodę 
na termin i miejsce rokowań podane przez Wol- 
demarasa, to jest na 30 marca i Królewiec.

Konferencja ministrów Stressmanna i Zaleskiego.
Ztg.Berlin. (PAT.) „Vossische Ztg.“ , ,3 . 

a-m Montag“  i ..Berliner Tageblatt** omawiają 
w depeszach z Genewy rozmowę jaką minister 
Stresemann odbył z ministrem Zaleskim w spra 
wie rokowań handlowych polsko-niemieckich.
.Berliner Tageblatt** donosi, że mirrster Stte- 

semann po powrocie do Berlina porozumie się 
w kwestjaeh. które były przed matem jego roz­
mów z ministrom Zaleskim, z - kierownikiem de­
legacji niemieckiej w Warszawie p. Hermesem. 
Decyzja co do dalszego toku rokowań, oświad­
cza dziemrk, leży w rękach Pol9ki, zależna 
jest ona bowiem od stanowiska rządu polskie­
go w sprawie dekretu dla strefy granicznej. 
..B. Ztg. a-m Monntag** podkreśla, że obrady 
dały okazję do doniosłych rozmów dyplomaty­

cznych, po których kola dyplomatyczne Ber­
lina oczekują silniejszej aktywności w niemiec­
kiej polityce handlowej. Jak stwierdzają dzien- 
irki kola berlińskie szczególne znaczenie Przy­
wiązują do konferencji między Stresemannem 
a Zaleskim, po której spodziewają się decyzji 
rządu polskiego w sprawie dekretu o strefie 
granicznej. Rząd Rzeszy ma zamiar czekać 
w tej sprawie na decyzję gabinetu polskiego* 

Jak stwierdziła prasa berlińska mraiśier 
Stresemann po powrocie z Genewy złoży w śro 
dę sprawozdanie o przebiegu narad genewskich 
prezydentowi Hindenburgowi, w czwartek zaś 
lub piątek przedłoży sprawozdanie gabinetowi 
Rzeszy.

Traktat rozjemczy n
Berliu. (PAT). „Beri. Tageblatt*' donosi z W a­

szyngtonu, że sekretarz stanu Kellog wręczył 
wczoraj ambasadorowi niemieckiemu projekt 
traktatu rozjemczego niemiecko-amerykańskie-

iemiecko-amerykański.
go. Projekt ten zgodny jest w głównych punk­
tach z traktatem rozjemczym francusko-amery- 
kańskim.

1 ■

Grecji grożą o
Bialogród. (PAT). „Wremc“  donosi z Aten: 

Grecja znajduje się w  przededniu poważnych 
niepokojów wewnętrznych oraz w przededniu 
proklamowania generalnego strajku. Władze 
greckie w Atenach, Salonikach oraz innych 
większych miastach poczyniły wszystkie środk’ 
ostrożności. Na dzień 15 kwietnia przygotowy­
wany był zamach komunistyczny. Podczas gdy 
władze śledziły z największą uwagą tajne pt>

X

iowe w strząsy.
lityczne zamierzenia poszczególnych generałów, 
komuniści mogli swobodnie przy pomocy or­
ganizacji w Wiedniu i Konstantynopolu, jako 
też przy pomocy macedońskich organizacji re­
wolucyjnych w Sofji, przygotowywać plany re­
wolucji w  Grecji. W  Atenach i szeregu innych 
miast aresztowano dotychczas 160 komuni­
stów.

Nieudały zamach na pociąg pospieszny.
Warszawa. (Telef. wł.) Z dyrekcji kodejowej 

krakowskiej donoszą, żo między Dziedzicami 

a Żywcem usiłowano dokonać wo wtorek za­
machu na pociąg pospieszny. Tajemniczy za­
machowcy położyli o godzinie 12 w południe 
w  poprzek toru szynę, która miała spoworlo- 
wać katastrofę. Przed nadejściem pociągu prze­
chodzący tamtędy dwaj włościanie zauważyw­
szy szyuę na Lorze usunęli ją. Włościanie ci 
zawiadomili o wypadku policję, która dotąd nie 
wykryła tajemniczych zamachowców.

KTO  W YG RAŁ NA  LOTERJI?

Warszawa. (Telef. wł.) Przy ostatniem ciąg­

nieniu Loterji Państwowej wygrana 25.000 pa­
dła na numer 16.198. 15 000 zł. na nr. 74.657, 

10.000 zł. na nr. 8-684, 75.479, 119.046, 5000 zł. 
na nr. 8.416. 21.357, 24 829. 3000 zł. na nr. 

64.875, 69.-139, 69.956t 81.079,

Korupcja w Sowietach.
Warszawa. (Telef. wł.) Prezes okręgowego 

sowietu w Odcsie Tasiemkow i jego zastępca 

zostali aresztowani pod zarzutem gwałtów 

i nadużyć po wsiach, gdzie ściągali podatki od 
chłopów bez pokwitowania i przywłaszczali 

sobie pieniądze. Nadużycia trwały pół roku. 
Akt oskarżenia zarzuca aresztowanym dyskre­
dytowanie rządu sowieckiego i przywłaszczanie 

pieniędzy oraz zbrodnię zniewolenia.

KATO W ANIE DZIECI W  BOLSZEWJI.

Warszawa. (Tel. wł.) W  Charkowie s p o ­
czął się proces nauczycieli sowieckich, oskar­
żonych o katowanie dzieci. Dyrektor szkoły 
w Połtawie wraz z nauczycielami ta m te js i 
szkoły bił dzieci do krwi i zamykał je na noc 
do lochu oraz nakładał na dzieci kary pienię­
żne.

INTERW ENCJA NIEMIEC W SPRAWIE 
ARESZTOWANYCH TECHNIKÓW,

Berlin. (PAT). Ambasador Rzeszy niemieckiej 
w Moskwie, br. Brockdorff Rantzan zwrócił się 
z polecenia swego rządu do komisarza Czicze- 
rina w sprawie aresztowanych techników nie­
mieckich. Cziezerin oświadczył, żo w sprawie 
tej wdrożono bardzo szczegółowe dochodzenia, 
jednak wyników tego dochodzenia dotychczas 
jeszcze niema.

Warszawa. (Tel. wł.) „Socialdeanokr. pros- 
sedienst*' donosi z okazji aresztowania niemiec­
kich techników w Sowietach, że aresztowań 
dokonano pod pozorami, które ukrywają głęb­
szo przyczyny. Na kilka dni przed dokonaniem 
rzekomego spisku moskiewska „Prawda*1 wy­
stąpiła przeciwko czerwonym dyrektorom, żą­
dając sprowadzenia fachowców niemieckich 

i amerykańskich. Artykuł ten wyrażał poglądy 
jednej grupy kierowników przemysłu sowiec­
kiego, natomiast aresztowania* dokonane prz*z

I rzut kontrrewolucji, wysuwany przeciwko afe- 
sztowaaym, nie wytrzymuje najmniejszej kry­
tyki.

Warszawa. (Tel. wł.) Rząd sowiecki roz­
począł rokowania z rządami Stanów Zjedno­
czonych. Amglji, Belgji i Niemiec w sprawie 
przyjazdu do tych krajów na praktykę w Ieeie 
400 studentów wyższych uczelni technicznych 
sowieckich. Dotychczas zgodę swą wyraził tyl­
ko rząd niemiecki.

Jeszcze o skandalu „Phoebus(a“.
Berlin. (PAT). Socjalistyczny „Vorwaerti“  

omawiając sprawozdanie komisarza oszczędno­
ściowego w sprawie nielegalnych subwencji dla 
różnych instytucyj przemysłowych a przede- 
wszystkiem dla towarzystwa filmowego „Pboe- 
bns", wyraża niezadowolenie ze sformułowania 
tego sprawozdania. Dziennik zapytuje, czy to 
jest wszystko co o tej sprawie można powie­
dzieć. i podkreśla, że sam tytuł sprawozdania, 
mówiący o t. zw. przedsięwzięciach kpt. Loh- 
mana zdradza wyraźnie o czem kanclerz Marx 
i minister Reichswehry Groener nie chcieli po­
wiedzieć. Wszystkie te bowiem nadużycia były 
transakcjami wydziału transportów morskich 
urzędu marynarki, tymczasem sprawozdanie o 
tym wydziale wcale o tem nie mówi 5 nazywa 
całą aferę, aferą tylko jednej 03oby, a miano­
wicie kpt. Lobmana. .,Vorwarts“  zapowiada, że 
socjaliści nio pogodzą się z tego rodzaju przed­
stawieniem sprawy i zażadają kategorycznie 
wyjaśnienia całej sprawy. Sprawa tych nadużyć 
musi być ostatecznie załatwiona przed nowemi 
wyborami, żaden bowiem rząd nie zgodzi się na 
przejęcie niezałstwionych skandali

— _ — nn---------------------

KORUPCJA NA LITW IE.

Kowno, (PAT). Elta donosi, że na żądanie 
władz 6ądowych aresztowano byłego posła ze 
Związku Chłopskiego do sejmu kowieńskiego 
Jozukajtisa, który także wmieszany jest w spra 
wę nadużyć przy dostawach dla armji. W  z wiąz 
ku z tą sprawą aresztowano ogółem 20 osób.

,G. P. U. są demonstracją drugiej grupy. Za- ąyęh,
Wśród nich szereg znanych działaczy politycz-

Ruch w
Warszawa. (Tel. wł.) Dotychczasowy kon­

sul Rsplitej w Bratysławie p. Meidinger prze­
niesiony został do Meksyku na stanowiko char 
ge d‘affaires, gdzie dotąd nie mieliśmy naszej 
placówki. W  najbliższym czasie p. Okęcki wy­
jeżdża do Tokio, zaś na jego miejsce do BeJ- 
gradu uda się pułk. Matuszewski, dyrektor de­
partamentu administracyjnego w  min. spraw 
zagrań. Wakująca placówka w Angorze po 
śmierci ś. p. Wierusza-Kowalskiego będzie 
wkrótce obsadzona. Niedługo zawakuje stano­
wisko posła polskiego w Berlinie, mówią też
0 zamiarze odejścia posła w Londynie p. Skir* 
munta.

Zmiany w Kancelarii cywilnej.
Warszawa. (Tel. wł.) Utrzymują, że w nie­

długim czasie nastąpią zmiany w kaocalarp 
cywilnej P. Prezydenta. Mianowicie ma ustąpią 
dyrektor kancelarii p. Dzięcioł owski, który 
już wyjechał na urlop i jego zastępca p. Mar­
kowski. który wyjeTzie na wypoczynek zaraz 
po pobycie w Warszawie króla afgańskiego.

Rokowania z Gdańskiem.
Gdańsk. (PAT.) Pod przewodnictwem komi­

sarza generalnego Raplitej p. Strasburgera roz­
poczęły się tu dziś rokowania połsko-gdadakle 
w sprawie ujednostajnienia taryf kolejowych
1 w sprawie zniesienia opłat stemplowych o$ 
listów przywozowych. W rokowaniach biorą 
udział ze strony Polski delegaci ministerstwa 
komunikacji pp. dyrektor depart. Kułakowski, 
naczelnik wydziału DuszyńskL

Rokowania polsko-austriackie.
Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“  donosi 

z Warszawy: Rokowania między rządem au­
striackim a polskim w sprawie odroczenia, albo 
załagodzenia, względnie wyrównania waloryza­
cji ceł polskich oceniane są dzisiaj przez prasę 
warszawską po raz pierwszy optymistycznie. 
Udało się znaleźć podstawę do porozumienia. 
Poseł austrjacki w Warszawie Post udał 6ię 
celem złożenia sprawozdania do Wiednia.

Wczoraj przybyła do Warszawy specjalna 
austrjacka delegacja celem kontynuowania ro* 
kowań.

ZIMA SIĘ KOŃCZY.
Warszawa. (Tel. wł.) Zima marcowa, która

ogarnęła wszystkie kraje europejskie daje się 
we zmaki i w Polsce. Jednak zdaje się zbliża 
się już ku końcowi, nastąpiło już jak gdyby 
przesilenie mrozów i należy oczekiwać stopnio­
wego wzrostu temperatury. W  każdym razie 
mamy przed sobą jeszcze szereg dni zimnych, 
W e wtorek zanotowano w Warszawie o godzi­
nie 8 rano 9 stopni poniżej zera, we Lwowie 
3, w  Pińsku 13, w Gdyni 7, w Wilnie 5, w Lu­
blinie 12, w Białymstoku 8, w Brześciu 15, 
w Zakopanem 4, na Hali Gąsienicowej 4, nad 
Morski om Okiem 6, nad Czarnym Stawem 23, 

...   v
OBRADY KARTELU  ET ALI.

Luz emburg. (PAT.) Obrady między narodem 
wego kartelu stali surowej zostały przyśpieeso­
no z powodu śmierci prezydenta Mayriscba. 
Żądania niemieckie zostały uwzględnione o ty* 
Ie, że ograniczenia eksportowe, które dotych­
czas wynosiły miesięcznie 75.000 ton zostały 
zniżone na 25.000. Trudne rozwiązanie stano­
wi żądanie członków środkowo-europejskich. 
Kartel nie mógł się zdecydować na podwyż­
szenie kontyngentu, równocześnie jednak zgo­
dził się na zniżenie grzywien dla członków; 
środkowo-europejskich z 4 na 2 dolary za tonę- 
W  sprawie tej specjalna komisja przedłoży 
propozycje celem definitywnego jej uregulowa­
nia. Sprawa przystą,pienia Polski do kartelu 
jest jeszcze ciągle niezałatwioną. Kartel chce 
przyznać Polsce kontyngent eksportowy w wy­
sokości 300.000 ton, podczas gdy Polska do­
maga się kontyngentu wyższego o kilkadzie­
siąt tysięcy ton. [| j

 On-------
NOWA TEORJA BUDOWY O A L  B IA ŁK O  

WATYCH.
Wiedeń. (PAT). „N. Fr. Presse‘* donosi, fo  

wiedeński chemik dr. Oskar Huppert wypraco­
wał nową toorję _ budowy ciał białkowatych. 
Doszedł on mianowicie do wniosku, że dotych­
czasowe przypuszczenia o kwasach aminowycSli 
jako częściach składowych białka są niesłuszne 
i że substancje te powstają dopiero po rozsa­
dzeniu drobin ciałek białkowatych. Nowa te* 
orja stwierdza, że drobiny białkowate składają 
się niejako z wież sześciokątnych. Jeżeli wieże 
te rozpadną się. powstają znane produkty roz­
kładowe, jak albumozy. peptony, kwas moczo­
wy, cukier, kwasy aminowe itd. Stwierdzenie 
architektonicznej budowy ciał białkowatych po 
-unęło cbemję o znaczny krok naprzód i um,oź3K_ 
wi syntezę białka.
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NOELLE ROGER.
Przełożyła z francuskiego "Zofia Skolimowska

Książką, która zabija.
Brakło mu tchu. Odooczął i zakończył:
—  Moja żora  wyjechała z dziećmi na, 

pa-ę dni do Alep. Zaw ęz i ano ją. Lada 
chw ila powróci. Spieszmy się!

Koścista ręka wskazała na krzesło, obok 
wezgłow ia. Wzburzony, usiadłem bezmyśl­
nie

Poruszał się z trudem, jakby szuikając 
czegoś pod kocem.

Nachyliłem się, pomagając. Namacałem 
dziennik palcami.

Odebrał go. spróbował rozłożyć i wrę­
czył mnie.

—  Z tego umieram, szepnął.
Dziennik Genewski... Spojrzałem zdu

miony na umierającego. Nie, nie majaczył.
—  Proszę przeczytać. W  trzeciej kolum ­

nie. Tak bedzie prędzej.
A rtyku ł zatytułowany: Religja , która się 

ukrywa, podpisany nazwiskiem niezna-nem. 
Mniejsza o nazwisko.

Przerzucam naprędce octami wiersze 
dziennika i musiałem raz drugi odczytać, nie 
mogąc pojąć treści.

A rtyknł dotyczył Adumitów, owych ta­
jemniczych ludzi, zamieszkujących góre. 
których w iduję codziennie, jak znikają 
w  mroku. Poznaję ich po ostrości typu po 
ich chudości, płomiennych oczach, pewnym 
ozczególe ubrania, gdy z gór na targ scho­
dzą. Fociagaja mnie zawsze swojem milcze­
niem.

*“ * Ach, tak, Adumici, jzcpnąłom, jakby 
chcąc skupić myśli Adumici... leca cóż to 
ma za związek?

Dub/oisin szepnął: _ _ jS f?
—  Czytaj pan dalej.-
Czytałem:
,.Adumici uciekają sie do różnych sztu­

czek, aby leniej ukryć swoją prawdziwą 
rełigję. W olno im kłamać, składać fałszywe 
przysięgi. N ik t nie zna ich ksiąg tajemnych. 
Jedynie duchowny Adumita, nawrócony na 
protestantyzm, wydał dziesięć lat temu po 
arahsku, dzieło, wyjaw iające stare tajem 
nioe, które w  wielkim sekrecie, powierzano 
li tylko wtajemniczonym. Człowiek ten zo­
stał zamordowany. Całe wydanie zniknęło. 
Opowiadają w  Pyrji, że znaleziono pewnego 
Anglika posiadacza jednego egzemplarza 
tego utworu, zasztyletowanego i z w yrwa­
nym ję-ykiem , w  własnym domu w  Alepie.

—  W yznaję, iż z tej całej histoiji nic nie 
rozumiem! —  szepnąłem, upuszczając dzien­
nik.

—  Czytaj pan dalej, odrzekł głos cichy, 
jak tchmenie.

„Sądzę, że dzisiaj, gd y  powTociłem do 
Francji, nic już nie ryzykuję, w yjaw iając 
wam...

Następowało kilkę wierszy, treści ciem 
nej dla mnie. dotyczącej owej religji, nie 
będącej islamizmem, a której tradycja sięga 
wstecz znacznie dak j, wiążąc się z pewnemi 
tajemnicami Egiotu i Assyrji".
** Zatrzymałem się znowu, form alne osłu­

piały. Oczy umierającego, szeroko rozwarte 
wpatrywały się we mnie. Poruszał ręką, 
ń k b y  chcąc przyspieszyć moje czytanie:

„Jeden egzemplarz świętej księgi, 
egzemplarz niezmiernej izadkości, znajduje 
się dzisiaj w  rękach Francuza w  Syrji, któ­
rego imienia i nazwiska nie podaję, nie 
chcąc nań ściągnąć przykrości'*...

Sine palce zacisnęły się kurezowo na 
prześcieradle. Przerwałem na chwilę. Świa­
tło rozbłysło nagle. Zawołałem:

—  Ten Francuz w  Syrji, to pan’
—  N ie chciał ściągnąć na mnie przykro­

ści! —  szepnął Dubroisin, a głos jego. zale­
dwie dosłyszalny drżał ii on ją. —  Czemuż 
to nie umiał milczeć ten nędznik! On jest 
we Francji... on!... A le  dla dziennikarza 
w  pogoni za artykułem... zali sin liczy, czy 
jeś tam życie! Tak daleko ni ostrożność po­
sunął, że mi przysłał swój dziennik.

'—  Jakże się dowiedział! —  zawołałem.
—  To  jeden z oficerów, których gośc i­

łem rzekł cicho Dubroisin. Byłem tak nie­
opatrzny, że pokazałem mu tę książkę, 
która mnie zaciekawiała... Tak... tę książ­
kę... Adumita, którego kawas mój, chorego 
i umierającego z głocj u, zabrał oewnego dnia 
z pustyni gd y  wracaliśmy z Alepu... w  trzy 
dni potem, skonał w mojern mieszkaniu. Tę 
książkę znaleźliśmy za jego Dąsem. Tam 
na górze musieli być o tern powiadomieni. 
Lecz nie w iedzieli na pewne, że książka 
znajduje się w  mych rękach. Ten antyku! 
objaśnił ich o wszystkiem.

—  Jakże mogli dowiedzieć się o nim’ 
Dziennik z miasteczka Zachodu! N i ’  do po­
jęcia!

Oczy umierającego spoczęły na mnie. 
pełne rzeczy, których nie miał już sił w y­
razić,. ożywione dziwna przenikliwością

Odczułem, że od para godzin, ów  człowiek, 
całkiem opanowany sprytnemi kombina­
cjami i materjalnym z j skiem, wszedł równo­
cześnie w  świat cierpienia i dmha...

—  Mają snać zwolenników wszędzie, 
pod tą, czy inną nazwą, szepnął. Do poro­
zumiewania się z oddali, posiadają sposoby 
szybsze, niźli telegraf bez drutu.

Uczvnił pauzę, nie śmiałem wtrącić 
i słowa, aż zaczął dalej:

—  Czemuż nie zażądali tej książki! To  
było takie proste... Nie zależy mi na niej. 
W oleli swój zw vk ły  sposób... Wczoraj... wy­
piłem kawę, jak zawsze w  nieobecności mej 
żony. na placu, wie pan, tam, w  rogu... 
gdzie kwitną granaty... Wypiłem... W sta­
łem... Zaledwie wróciłem do siebie, padłem...

Dubroisin uczynił wym owny gest ręką. 
którą z trudnością podniósł, —  i dodał:

—  Żądałem prawdy ze względu na inte- 
resa... na snrawy, które chciałem uregulo­
wać... na przyszłość moich dzieci.

Zatrzymał się znowu. Podziwiałem  spo­
kój tego hancParza oliwy którego śmierć 
nagła nie zaskoczyła z nienacka.

—  Panie, zawezwałem pana. chcąc 
poprosić o bardzo ważna przy sługę...

Skłoniłem się.
—  Jestem gotów  snełnić życzenie nana.
Odgadł raczej niźli zrozumiał. W ycią­

gnął z pod poduszki zawiniątko. mów:ąc:
—  Dziękuję panu. O te chodzi: zabrać 

tę książkę... wynieść ją z mego mieszkania...
— O. to nic trudnego! —  zawołałem i po­

chyliwszy się nad nim. chwyciłem za 
książkę.

(D a lszy  c iąg  nastąpił. .

W A L N E  Z E B R A N IE
Członków Stowarzyszenia Spółdzielczego „SAMOPOMOC*

w Krynicy Zdroju
odbędzie się dnia 1 kwietnia 1928 w niedzielę o godzinie 5-ej popołudniu 

w sali posiedzeń Rady gminnej (Hala Targowa) w Krynicy Zdroju.
Na porządku dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania.
2) Odczytanie sprz wozdania z lustracji przeprowadzonej przez Związek 

Rewizyjny i powzięcie uchwał.
3) Sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 1927.
4) Rozdział czystego zysku.
5) Wybór 2 członków do Rady Nadzorczej i 3 zastępców.
6) Wnioski Członków.

W  razie braku kompletu o godzinie 5 popołudniu, odbędzie się drugie 
Walne Zebranie tego samego dnia w pół godziny później i poweźmie 
ważuę,uchwały bez względu na ilość członków.

Kryaica Zdrój, dnia 11 marca 1928.
Przewodniczący Rady Nadzorczej

Ć9 r. 3 Łm ieton>i€x c$TancMsxefi.

Nr. ins 6/28. 
HALA LICYTACYJNA SĄDU POWIAT. 

CYWILNEGO W  KRAKOWIE, 
ni. śi Jana 22

Wo czwartek dnia 15 marca 1928 i w  dni? 
następne o godz. 9-tej rano będą sprzedawane: 
Urządzenie fabryki 1 maszyny do wyrobi cze­
kolady, wyroby kosmetyczne blaszane aparat 

i radjowy brauning z futerałem, rożna broń, 
garderoba, bielizna męska, zegarek a ebmy, 
papierośnica, walizka, »orzęty domowe, garde­
roba damska

Bliższe szczegóły na tablicy przed Haią 
umieszczono.

Kraków, dnia 13 marca 1928 r

l j n  Sta.'dynki, tnńczyk l, p strą g i w  o ll -
r U f l  U | | % 9  w ie ,  ś le d z ie  p ocztow e , in a ry n o -  
* ‘  ■ w an e  I do  ma--ynov. a n 'a , b lk lin fĄ , 
szp ro ty  1 tono w ędzon y . — S e ry  k r a jo w e  1 z a g ra n i­
czne w  w ie lk im  wybo>*ze p o le c a  p o  cen ach  p rzy s f.

KAZPUEPi MRTC jZCWSKI
K r a k ó w , u lic a  F io r jań sk t . L . 49.

Ćot d en n ie  ś w ie ż e  m as ło  d w o rs k ie  i d e se ro w e .

S i r s w  s * i l & u p v i a c . 1 i  tow m u.
p o n ?o tsjn > 0 €  s ie  n u  ® ^ ! o s x a iq c u c f t  s i c

r v  „ ś k s f c  J i n r o f  I u “

C D r a c ^ r a

Po s a d ę  kościelnego 
przyjmie młodzieniec 

lat 30, yyxwolonv kra­
wiec, znający się na na­
prawie i konserwacji szal 
lturgicznych Wymaoan a 
skromne. Wiadomość do 
Zakładu <m. lis. Siemiasz 
ki, Kraków, rff. Długa 4 '.
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Z gubiona ksi teczkę 
wojs ową na nazwis­

ko Antoni Piersią*, wy­
dana prztz P. K U. Kze 
“zów, oraz zaświadczenie 
demob. unieważnia sie

lSs

G V - D C " \ r O  
C - / 1 J 3 C  J K O

n s y & Z E Z s z y

ZaDżona w r 1900. — Odznaczona złotym modalem na wyaławia w r. 1307

P H A C O W V I I  M
WYflOBUW ARTYSTYCZNO - CYZELERSKO-BROKZOWNfCZTOH 0

cod Mrmi

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krahbwtse, przy uiicy no t an^Kle! L  3®*

POUKCA
W szelkie w yroby  przyborów  kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a m ianow icie: monstrancje, trybularze, kielichy,’ pu- 

‘ szki, antypodja, cyborja, krzyże, 'ichtarze i lampy.

-  = 5 5  B IR E T Y  NA S K Ł A D Z I E  = = = —
Posiada na składzie w szeik ie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
iak również w szelk ie przybory łw  zakres nrzemysłu m etalowego wchodzące.

Wykonuie wszelkie zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje  
również wyżej wym ienione przedmioty do reperacji, odnowienia, *ak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. lloO

W yk o n u la  p o w ie rzo n a  zla c e n ia  szyb k o  i so lid nie  d o  cenach k o n k u ra n c yjn yo h  |

K s i ę g a r n i a  
K r a f ł o w ^ k a ,

K ra k ó w , ul. śn.. T om asza  L . 35, 
r o g  ul. św . K rzyża .

p o leca  z n o w o śc i ostat. ty god n ia

Cząstka Antsni Ks. Wiara w  Boga i czyn 
z wiary. Opow adnnia ka*ecbiz- 
mowe z przykładami cz II. Zł. 4 50 

cz. I. , 3.Ż.0

Sw. Franciszek Ssaiezy, Filotea czyli ro 
ga do życ a pobożnego. Przekład 
z oryeina'u francuskiego pizez 
Ks. H. Llbióskiego T. J. Z1 4.—

Lechicki Czesłrw Kościół ormisńskl 
w  Polsce. (Zarys historyczny z 10 
rycinam' i mapa). Zł 6.

ranąutisy 0 Ad. Zarys teologii a-cc 
tłeznei i mist;. c ne Z franeus 
kieso przełożył Ks. i’. Mańkowski 
Arcyb. Eneski, Tom I/II Zł 1?

Żukowski St'nis.a.v D-. Kt. Prostujcie 
drogę Pańską. Krótkie nauki 
niedzielne Zł. 1j-

W y a y łk a n a  p re  w ln c j ę o e w r o i -  t !
n a  p o  d o l ic z e n iu  r z e i z y w ls -  

■ ty ch  k o s  t o w  p o r t a .

fD . m

N A J P O S T !
Sardynki, Tuńczyk Pstrągi i Szpro’v w  o’i- 
wie, Łf-soś wędzony i marynowany, Moskale, 
Rolmoosy, Fiiet>, Śledzie w galarecie. Śledzie 
norztowe angie'sk*o do marynowania i ma­
rynowane Serv krajowe i za ’raniczne, 

— poleca po najtańszych cenach: —

W O J C I E C H  „

O LSZO W SK I
K r a k ó w ,  M a ły  ł t y n e k .

Codziennie świeże masło dworskie 1 deserowe.

r r T U

W a r n i a  Kilimów
I r e n y  G u f w i n s k i e j  **

Absolwentki naństw. s zk iły  przsm . arł.

Araków, ul. Karmelicka t .  5 0 , oarter.

poleca kilimv oraz przyimuie zamówienia we- 
iłu obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

« a g a r « t
M e r c e t l s K l r
wzorowe i . ewsk w 
raić im czari* do sprze­
dania w cenie od zł, 2 
do 50 złotych samiczki 
nei zastrzeżeń zł. 
starsze po n. wvsvła 
poczta do każde! miei 
scowośc za zaliczka z 

Karane  ą zdrowego 
Ic'*ci» na miejice. 

aTEFAN RAZ WSKi 
Wieliczka d. Siąka Rów

M i E o L S
własnego wyrobu .n»jta- 
nie na ratv - irzndaie 
A. OKRUTNIE vVIC/ 
“odzamrze 2 151

ŚWitżo wyszła z druku monogralja hist*- 
[ynzno-obyczajcwa Kazimierza Bartosze w.cza

S I  A  D  Z 1 W I  Ł Ł O W i  E .
(Początek i dzieje rodu. Typy i charaktery. 

Rycerze, pobożni, zdrajcy, dziwacy, oryginały. 

Kobiety Radziw iłłównie. Obrazy z życia do­
mowego naszych ..królewiąt1-. Upadek Nieświe­

ża i jtgo  odro.1 zenie).

Warszawa— Kraków. K?ięgarnia J. Czer­
neckiego Sfr. VIII i 320.

Cena egzemplarza 7 zł. 50 gr.

Zamawiający wprost u autora Kraków, Ry­
nek 39. nie ponoszą kosztów przesyłki.

P O L S I 4 A

10TNICZA
A e r o l o t  S .  A .

Przewozi pasażerów. pocz­
tę lotniczą i towary. Podró­
żując samoiotein, oszczędzas’'. 
czas i pieniądze, płacisz ta­
niej niż na kolej* o Ibj wasz 
nodróż wygodniej i pięcio­
krotnie prędzej.

Listy i towarv, wysłane 
samolotem, w  przeciągu kil­
ku godzin dochodzą do rąk 

adresata.
Informu:cie s:e: W^spawa, *’owy Sw a! 24. Tel. 9 0 . — Kraków, 
św. Ann >. Ts 3.J2. L 'V j« latał Oaargsa Tal. 610. — Udansi:, 
Wrzeszcz, fal. 411-31. — W adsii, Tagettnofłstrassa ^ -•!- 7Ł3-9*.

Wydawca za „Glon Naroau" łona z ogr. udpow. Ł. Hoiekja.   KodakWi naczolay i odpowiedzialna Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu-- pod zarządem R- Ferka.


